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BARANOWICZE — ul. Szpptyckiego — A Łaszuk.
B il MlAKONIE — Bufet kniejowy.
3RASŁAW  — K sięgarnia T -w a „Lot“ .
DĄł ROWICA (Polesie) — K sięgarnia K. M abnow skiego.
3U K SZTY  — Bufet kolejowy
Gł ĘBOKJE —  ul. Zam kow a, W . W lodzim ierow.
G RuD NO  — K sięgarnia T -w a „Ruch
HOI -D ZIEJ — D worzec kolejow y — K. Sm arzynski.
(WIENIEC -  Sklep lytuiiiow y S. Z w ierzyńsk i.'
KŁECK — Skiep „ jedność1*.
LIDA — ul. Suw alsk- 13, S. Małecki.
MOLODEC7.n o  — K sięgarnia T -w a  „R uch“.

NIEsWIEŻ — ul. R atuszow a, Księgarnia Jażw ińskiego. 
NOW OGRÓDEK — kios* St. M ichalskiego 
N ŚWIĘCIANY - K sięgarnia T-wa „R uch“.
OSZMIANA - -  K sięgarnia spoldz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia PMsk — St. B ednarski.
PO STA W Y  — Księgarnia Pol. M acierzy Szkolnej.
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a „kuch  *.
S I  ŚM IĘCIANY — ul. Rynek 9, N. T arasiejski.
W1LEJKA PO W IATO W A  — ul. M ickiewicza 24 F. Jjeżew ska . 
WARSZAWA — T -w o Księg. Kol. „Ru"h“ .
W OLKOW YSK — K sięgarnia T -w a „Ruch*.

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem ac domu lut z 
przei ylką pocztową 4 zł. zagranicę 7 zł. Konto czekowa P .CG. 
Nr. 80253. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego Nr, 20 gr.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Adnuuistracja 

nic uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

  mim ■ ■ ■ ■ » ■ —  ■! ■——— ii— — M — — i— m i  — ta —
CENY OGŁuSZEN: wiersz milimetrowy jednoszpaitowy na stronie 2-tj i 3ej 40 gr. Za tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  N-rach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc arożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. arożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca. Terminy druku mogą nyć przez Administrację zmieniane dowolnie. Za aostarczenie numeru dow odowego 20 groszy.

Echa k r a jo w e  w  
ś w ie tle  a n k ie t y

A nkieta S b w a , przy ję ta  z tak  ży- 
w em  zaintei esow aniem  przez o g ó ł n a ­
szych czyteiników, zm u sza  nas do 
publicznego zanalizow ania m ateria łu , 
tyczącego się „Ech K rajow ych".

Więc p rzeaew szysik iem  stw ierdzić 
należy, iż p rzew ażająca  ilość g*osów 
w ypow ieazia ła  się za celow ością  p ro  
w adzen ia  ''„E ch". P ozatem  o trzy m a­
liśm y szereg  uw ag i w skazów ak, ty ­
czących się zm ian i napraw y. P o n ie­
w aż n iek tó re  z uw ag są  zasadniczej 
na tu ry  i ścisłe w iążą  się z k ierunkiem  
Słow a —należy nam  na w stępie zdać 
sob ie  spraw ę: czem jest S łow o ' i ia- 
kie s ą  jego  cele?

S łow o je s t pism em  politycznem . 
A poniew aż polityka jest sz tu k ą  rz ą ­
dzenia, więc i cele S łow a d ą ż ą  do 

rjen tow an ia  czytelników  w sztuce 
rząd zen ia . W ychodząc z pow yższego 
za łożen ia , na p ian  p ierw szy polityki 
w ysuw a się danie P ań stw u  należytego 
Sejm u. A poniew aż pow szechne g ło ­
sow anie w yłan ia  Sejm , p rze to  stałe 
zazna jam ian ie  się z polityczn ie p o ­
krew ny pow szechnością , bez wzglę­
du n a  jej s tan  m ajątkow y lub in te­
lektualny, pow inno być pierw szem  za ­
daniem  p ism a politycznego.

O trzym ujem y w ankiecie zarzu t: 
„zaw iele m iejsca w „E chach" za jm u ją  
w iadom ości z rozm aitych P ip idów ek". 
N a co w m yśl ty lko  co w yłuszczo- 
nych za sad  odpow iadam y: rob im y to  
zu p e łn ie  ceiowo, d la uniknięcia jednej 
z polskich ncjw ięKsrych chorÓD, jak ą  
jest g o rączk a  przedw yborcza, po le . 
g a jąca  na rzucaniu  się ag ita to rów  na 
te lekcew ażone w ok resie  m iędzyw y- 
borczego  w ypoczynku „P ipidów ki", 
bez należytej w zajem nei zn a jo m o śc i. 
Z pow yższego  tez za łożen ia  w ycho­
dząc n iesłu sznym  sta je  się za rzu t, 
p rzew .ja jący  się a o ść  często  w ankie­
cie, iż k o resp o n d en c je  „E ch“ n ad a ją  
się Dardziej do „Z o rzy " jak o  p ism a 
udow ego, niż pow ażnego — Słow a, 
ym  k tórzy  tak  m yślą  zw racam y u- 

w agę, iż ro zp ię to ść  in iellektu— piszą ­
cych d o  „E ch" je s t znaczna. P iszący  
k o re sp o n d en c ję  jest jednocześn ie  c z y  
t e l n i k i e m  Słow a, jak rów nież w y­
znaw cą jeg o  pog ląd ó w  politycznych i 
z tern niech się krytycy nasi rach u ja . 
W ODecne czasy pow szechnego g ło ­
sow an ia , odsy łan ie  koresponden tów -- 
czytelników  do  Z o rzy  by ło  by b łę ­
dem  nie d o  darow ania.

S łow o jest pism em  zachow aw czem , 
k tó re  nie m ogąc jeszcze rozliczać na to  
aby by ło  p rzez m asy  czytane, nie m o ­
że jed n ak  od trącać  czytelnika, k tó ry  w 
sw oich pog lądach  spo łeczn o -p an stw o - 
wycn w zniósł się p o n ad  m asy . K o ­
re sp o n d en t, chociażby o  niższym  p o ­
ziom ie w y k sz ta łcen ia , h o łdu jący  z a ­
sad o m  zachow aw czym , o d trąco n y  o a  
S ło w a  nie m iałby  d o k ąd  pó jść , gdyż 
tw orzen ie  popu larno-ludow ych  poli­
tycznych pism  nie lezy w natu rze 
konserw atyzm u . N atom iast obow iąz 
'n e m  k o n serw aty sty  je s t— zżyć się 

o l i t y c z n i e  z k o re sp o n d en tem  na- 
et o  niższym  poziom ie. T o  w spół- 

to w arzy stw o  p raso w  pow inno  być 
p rzes trzeg an e  w szczególności na  Z ie­
m iach W scnodnich, gdzie m asy  w y­
borcze  pozbaw ione w pływ ów  sp o łecz ­
no-w ychow aw czych zbyt raptow nfe 
p o w o ła n e  z o s ta ły  do polityki czyn­
nej.

„Z b y t d ro b n e  sp raw y " p o ru sz a n e  
w „E ch ach "— znaiazły  krytykę p rze­
w ażnie u czytelników  m iastow ych. 
P rzychodzą  mi na m yśl s łow a Ralfa 
E m erso n a , k tó ry  m ówi: „M odlitw a 
ro ln ika, k tó ry  na klęczkach piele sw e ją 
ro lę , m odlitw a w ioślarza  k tó ry  klęczy 
p ry  ruchach  w iosła , s ą  to  praw dziw e 
m odlitw y, s ły sz a n e  przęz ca łą  n a tu rę  
— ch ociaż cele są  Ic h  małe". Nie b ę ­
dąc tu  w W ilnie o szorcm ien i „m odl t- 
w ą"  sy ren  fabrycznych, k tó re  p o z o ­
staw m y sferom  p rzem y sło w o -h an d lo ­
w ym  Łodzi, nie zapom inajm y, jż żad ­
nych p o astaw  d la  p rze ro stu  urbani- 

(dalszy ciąg na szpalcie 6-ej).

ECHA STOLICY z  Z A  KOBLiGNUW
B. m in. Czechow icz składa man- 

uaf poselski
Agencja wschodnia donosi, że b. mi­

nister skarbu Czechowicz powołany ostaD 
p.io nń stanowisko generalnego dyrektora 
Banku Ziemiańskiego, nosi- się z zamiarem 
złożenia w najbliższej przyszłości mandatu 
poselskiego.

Z rady ministrów
W czwartek odbyło się posiedzenie Ra­

dy Ministrów.
W posiedzeniu bPał udział p. Marsza­

łek Piłsudski. Przyjęto projekt rozporządze­
nia Rady Ministrów o zaopatrzeniu emery- 
talnem etatowych pracowników kolei pań­
stwowych i o zaopatrzeniu -pozostałych po 
nich w dów  i sierot orSz ó odszkodowaniu 
pracowników, za nieszczęśliwe wypadki.

Rozpatrywano dalej i przyjęto nowy 
statu t Min. Komunikacji oraz Załatwiono 
szereg spPaw personalnych.

Następnie uchwaluna- została nomina­
cja na stanowisko wojewody pomorskiego 
w  IV stopniu służbowym dotychczasowego 
p. o. wojewody Lamot'a.

Przygo tow ania do przyjęcia par­
lam entarzystów  francuskich
Wobec przyjazdu delegacji francuskich 

parlamentarzystów do Polski, organizuje się 
obecnie komitet przyjęcia z prezesem pul 
sko-fr’ancuskiej grupy parlamentarnej ks. Ja­
nuszem Radziwiłłem na czele.

W  skład komitetu wchodzą przedstawi­
ciele poszczególnych ugrupowań Sfejmi i 
Se na tu  oraz reprezentant R^ądu. Ustalone 

'•zostało że do Polski przyjedzie ogółem 40 
deputowanych i Seńatorow z przewodniczą 
cvm deputowanym Locquin. Termin przy­
jazdu francuskiej grupy parlamentarnej w y­
znaczony został na dzień 27 sierpn r. b. 
Nawiązanie rokowań polsko-niemieckich.

Poseł niemiecki w Polsce p. Ulrych 
Rauscher, który w ezw any  Został przez Rząd 
Rzeszy do Berlina w związku z ponownen. 
nawiązaniem rokowań polsko-niemieckich, 
powrócił wczoraj do stolicy.

Eie k fry fik a fo rzy  zje żd ża is  do 
P d is K i

W  dniu 8—9 lipca r. b. odbędzie się w 
\Varsz'awie posiedzenie Komitetu W ykonaw 
czego Elektrycznej Unji Międzynarodowej, 
do "której należą przedstawiciele 19 państw 
z Europy i z krajów poza europe.iskwh.

Do Polski zgłosili udział -przedstawicie­
le przemysłu w Belgji. Czechosłowacji, 1 ran- 
cji, Hiszpanji, Holandji Rumunii i Wioch. 
Do wycieczk1 przyłączyli się też dwa, ofi 
cj'alni przedstawiciele  z Francji mianowicie 
p. p. Genissieu —  delegat Ministerstwa ro 
bót publicznych oraz p. Preaud —  delegat 
Ministerstwa rolnictwa.

Po 2-dniowych obradach w Warszawie 
przewidziana jest wycieczka dla zwiedzenia 
Z'agfębia Naftowego w, Borysławiu, Krako­
wa* Katowic i Górnego Śląska oraz W ysta­
wy w Poznaniu- Rolę gospodarz’a na tere­
nie Polski spełniać będzie Związek Elektrow­
ni Polskich.

Z A  I  P R Z E C I W

TrnuEdja .,speca"
Przed paru miesiącami popełń. w Ro 

sji samobójstwo ieden z wybitnych „spe,- 
ców “ prof. Grum-Grzymajło, prezes nauko- 
ko-technicznej rady Z, S. S. R-.

Samobójca zostawił list na jmfę p rze ­
wodniczącego Sownarchozu Knjbyszewi, w 
którym wytuszcza przyczyny, które zmusi­
ły go do tragicznego kroku.

’ Prof. Grum-Grzymajło współpracował z 
bolszewikami od roku 1918, aczkolwi ;k uw a­
żał doktrynę Marksa za błędną i wi.lkę k'as 
za  szkodliwą dla przemysłu. Zdawało się 
mu jednak, że eksperyment bolszewików 
może wykorzenić wrodzone wady Rosjan 
jak lenistwo, brak dyscypliny i t. p. i dlate­
go uważ'al za celowe służyć bolszew.kon. 
swą radą i pomtfćą. Minęło jednak lat ( zie- 
s ię c f  a „ek: pej-yment'* okazał się również 
błędny jak cala teorja. Urum Grgymajjo, 
Polak z pochodzenia, ostatecznie orzekoniił 
się o utopijności doktryny komun.stycznej. 
Znalazł się na rozdrożu i popełnił saniobój-
swo. . , , , ,  , ,

W  swym ostatnim liście, ktorego tekst 
ogłoszono ,Corriere de la Serra , Gium 
(jrzymajlo szeroko omawia głośny proces 
szychtyński.  „W szyscy w.edzą, p i s a ,
że żadnego śabotażu nie było. Cały hałas 
imał na celu zwalić na cudza głowę własne 
błędy i niepowodzenia na froncie przemy­
słowym. Oni, (bolszewicy) nie chcieli uznać, 
iż te niepowodzenia świadczą o bankructwie 
ich systemu i uciekli się do procesu szac.. 
tyńskiego, aby stworzyć dla siebie 'alibi. Om 
nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności 
za to, że ceny na wytwory przemysłu, nie, 
bacząc na olbrzymie w'ydatki na racjonali­
zację' mc maleją', .żfe produkcja mewzrasta, 
że naród staje się coraz biedniejszy, że zapa­
sy zboż.a zmkly,. że artykułów pierwszej po- 
t zeby jest coraz mniej. Im potrzebny był 
kozioł ofiarny znaleźli w-ięc go w ofiarach 
procesu szachtyńskiego.

Specjalistów^ przedstawiono w oczach 
mas robotniczych i opinji piioliczncj jako 
prawdziwych wrogów proletariatu, jako 
winnych wszystkich niepowodzeń gpspodur- 
c; ego życia Rosji. Nietrudno przewidywać 
do 'czego tego rodzaju taktyka doprowadzi. 
Teraz „speeT,-ogłoszony za  podejrzanego i 
nienawidzony żyje pod ciągłą groźbą po­
ciągnięcia go za każde niepowodzenie na 
lawę skarżonych. i'ako kontr rewolucjonistę. 
Co powinien robić w tych warunkach 
„spc-c“? W życiu gospodarczem rozwiąza­
nie każdego -zagadnienia zawiera w ęsobie 
element ryzyka a w sowieckim przemyśle 
k’ażde niepowodzenie można przypisał sa­
botażowi. I „spec** będzie oczywista starał 
się, aby nie Prać na siebie żadnej odpowie­
dzialności, W  tych warunkach —  koni lu- 
uiije Grunt G rzym ajio—  paraliż przemysłu 
jest nieunikniony**.

Prognoz'a samobójcy okazała się. udc 
rzajaco trafna. Każdy dzień mzynosi jej po­
twierdzenie. Kierów.ncy polityki sowieckiej 
szukają ratunku 2 jednej strony zagranicą, 
gdzie uidzą się zdobyciem większego kre­
dytu,- stąd płyną kokieteryjne gesty w stro’-' 
nę Ameryki, z drugiej zaś w rozpalaniu 
waśni klasowej pomiędzy wlościaństwem, 
nikną nadzieje utrzymania się przy władzy.

B i m i p p  n ie m o  pnnijaf
Z K ow na d o n o szą : Po lsk ie  T-w o 

D ro b n eg o  K redytu n a  w alnem  z eb ra ­
niu uchw aliło w yasygnow ać ze swych 
funduszów  500 litów na  rzecz kow ień­
skiego kom itetu  niesienia pom ocy 
pó łnocnej Litwie. S um a ta  z o s ta ła  
w niesiona na  rach u n ek  kom itetu, ten 
zaś  p rzekazał ją  cen tralnem u k om ite ­
towi, k tó ry  podzielił p ien iądze  p om ię­
dzy poszkodow anym i p rzez n ie u ro ­
dzaj. O becnie insDekcja k redy tow a w 
K ow nie zap ro testo w ała  przeciw tej 
uchw ale p o lsk jego  t-wa i z a ż ą aa ła  od  
zarząd u  t-wa zw rotu  do  kasy  I wa. W 
zw iązku z tem  t-w o d rob n eg o  k redy ­
tu z kolei z a ż ą d a ło  o d  kow ieńskfego 
kom itetu  zw rotu 500 l i t  K om itet k o ­
w ieński postanow ił w nieść do  min. 
sk a rb u  zażalenie na inspekcję  k red y ­
tow ą.

„ H e i m  M a s “  o *  m a t l  nów  
paistw

„L ie tuvos A id as"  naw iązu jąc  do  
poby tu  k ró la  szw edzkiego w Rydze i 
p rezyden ta  Ł otw y w Sztokholm ie pi­
sze, że b y ła  to  zw ykła dem onstrac ja  
dobrych  s to su n k ó w , k tó ra  w nikim  
nie m oże w zbudzić n iepoko ju .

„Z upełn ie  inaczej —pisze dalej „L .
A .“ — p rzedstaw iają  się p ro jek ty  w y­
m iany wizyi z P o lsk ą . N arazie m yśli 
się  o  tem  ty lko  w Rewlu, w Rydze 
za ś  kw estja  ta  jest om aw iana ty lko  
w pew nych korach . S to su n ek  państw  
bałtyckich do  P o lsk i m a pow ażne 
p odstaw y  polityczne. O  ile Sztokholm  
unika n a d a y a n ia  swym  wizytom  o d ­
cienia zw iązku politycznego, o  tyie 
W arszaw a w szystk im i siłam i dąży do  
tego , gdyż dla W arszaw y bardzo  
w ażnem  m ieć p ań stw a  bałtyckie, jako  
a tu t przeciw ko R osji. Czyż korzystnem  
jed n ak  jest d la  państw  bałtyckich o- 
depryw anie ro li zabaw ki dla P o lsk i. 
Sądzim y, ze b ard zo  szkodliw e, gdyż 
jed n ą  z p o d staw  polityczn j egzysten ­
cji państw  bałtyckich są  do b re  s to ­
sunki z R o sją  i M oskw a zdaje  się 
p ragnie  tego rów nież. P ocóż w ęc 
drażnić M oskw ę polskiemu k o m b in a­
cjam i? N ieraz już dow odziliśm y, że 
iest 10 b a rd zo  niebezpieczne dla 
państw  bałtyckich, poniew aż polityka 
tak a  m oże zepsuć  s to su n k i z R osją , 
dla Litwy zaś  p o lsk a  po lityka naszycn 
północnych  sąs iad ó w  nie m oże być 
p rzy jem ną , poniew aż n a ru sza  dobre  
w spółżycie pańsfw  E u ro p y  W scnod- 
niej i p rzygo tow uje  g ru n t do  różnych 
incydentów ".

RozplakaiDwame oowel ustawy o waice 
2 ż y ra fa m i wywrotowemi

Z Kowna donoszą: Na ulicach  
rozplakatow ano tekst nowej usta­
wy o  w alce z żyw iołam i przeciw- 
państw ow em i i terorystycznem i.

Ethr- zannA oa panina M i ­
a n

Z K ow na d o n o sz ą : M inister sp raw  
w ew nętrznych p u łk . M usttjK is o p u b li­
kow ał n astęp u jący  rozkaz: K owien: 
skiem u naczelnikow i policji zostz je  
poczyniona w ym ów ka za złe instrukcie 
i n iezaradność  podczas znm achu na 
p rem jera  p ro f. W oldem arasa , z p o ­
w odu czego nie u d a ło  się p rzy trzy­
m ać te ro rystów .

Podróż p a n a a M a iz jiló w  n in a in titó  
aa t e / u  i t a l i g f o r i !

Z Rewia donoszą: O k oło  ?0 lipca w 
drodze do Finlandji z Rewia przjfbęczit 
grupa członków  niem ieckiego roichstagu, V. 
skład tej grupy WLt,Gdzf .0  przedstawicieli 
róinych  trakcji, w tej liczbie przewodni­
czący reichstagu Loebe, uruski premiei 
B/aur. i inni. W Rewlu delegaci niem ieccy  
zabawią zaledw ie Kilka godzin i wyruszą 
do Finlandji

Zapowiedź ożywienia r a t o m  handle 
wyth z l n a m i

BERLIN, 5 .6 , PAT. „G erm an ia” i 
„ D eu tsch e  T a g esz tg .” zam ieszczaj^  jed ­
n o b rzm ią ce  k om unikaty  zap ow iad ające , 
że  p o  p o w ro c ie  p o sła  n iem ieck ieg o  
R au sch era  d o  W arszaw y  oczek iw ać n a ­
leży s i ln ie jsz e g o  b żp w ien ia  rokow&fi 
h an d low ych  p o lsk o  n i :,n ieck ich

W cza sie  sw eg o  p ob ytu  w  B er l^ iie  
p o se ł R a u sch er  ‘n fortnow ał się  szcze ­
g ó ło w o  o  sy tu acji, juka p ow ita ła  w  
"wiązLu z n o w em l zarządzę iam i w  d z ie ­
d z in ie  c e ł  proh ib icyjnych  d la  roln ictw a.

N ow e c ła  o ch ro n n e  na  artyku ły  
r o ln ic z e  m u szą , jak p o a n o s i k om u nikat, 
w y w o ła ć  n o w y  zw rot w  rok ow an iach  
h an d low ych  z  P o lsk ą .

Jak dotąd z e  w zg lęd u  la sk o m p li-  
koi any charakter sprew y n iem ożliw em  
b y ło  w p .a w d z ie  je sz c z e  w ysu n ąć  s z c z e  
g o ło w o  op racow an ych  jpropozycyj, jed ­
n akże w  tych d n iach  n a w ią za n y  zo sta ­
n ie  n-: now ej ^ ou staw ie kontakt z k on ­
trahentem  p o lsk im .

DyshusM w tonie Cm<n nad Ipolifyhą zagran-ezną 
Anglii

0SW IA D C 7E N IE  CHAMBERLAINA W  SPRA W IE STOSUNKU DO NIE­
MIEC I ROSJI.

LONDYN, 5-VlI. P A T . P rzem aw ia jąc  w  Izbie Gm in w  czasie  dyskusji 
n ad  po lityka  zag ran iczn ą  Anglji, 'C ham berlain  zezilat w  sp raw ie  ew akuacji 
N udrenji, że  w ycofując w o jsk a  angielsk ie , n ie  zyskałoby  się n iczego, gdyby 
teg o  sam ego  kroku n ie  uczyniły  jednocześn ie  F ran c ja  i B elg ja . P o ru sza jąc  
sp raw ę  sto sunku  z R osją, C ham berlain  d a ł w y raz  zadow oleniu , ze rząd  b a ­
d a  w  te j sp raw ie  opinję innych rząd ó w  im perjutr..

M ów ca zaznaczył, że n igdy  n ie  zam ykał d rzw i w  sp raw ie  w znow ien ia  
sto sunków  dyp lom atycznych  z R osją. Jednakże u sta lan ie  jedna rek ą  s to ­
sunków  dyp lom atycznych , a jednocześn ie  p row adzen ie  w rog iej p ro p ag an d y  
byłoby ak tem  n ielo jalnym  i n ieuczciw ym , a bez zap rzes tan ia  p"zez Rosję 
u p raw ian ia  p ro o ag an d y , sto sunk i dyp lom atyczne n ie  imogłyby nyć pod ję te .

DUSERY MIN. HENDERSONA PO D  ADRESEM  NIEMIEC...

S ek re tarz  stan u  sp raw  zag ran icznych  H enderson, od p o w iad a jąc  na  w y­
w ody C ham berlaina, zaznaczy!, że m ożliw ie n a jrych le jsza  ew ak u ac ja  Nad- 
rer,ji je s t n a jb a rd z ie j słusznem  stanow isk iem  w obec Niem iec, k tó re  ta k  dale­
ce, jak ty lko  m ożliw e, w ypełn iły  nałożone na n ie  zooow iązania. jed nocześn ie

W  IN TERFSIE POKOJU W  EU RO PIE.

Jednocześn ie  m in ister przyznał, że n ie  leża łoby  w  in teresie  pokoju  w 
E uropie, g dyby  krok ten  czyniono s toon iow o. A nglja  —  m ów ił m m ister —  
b ęaz ie  się s ta ra ła  dop row adzić  do  tego , aby  rząd y  irancusk i i Deigijski uczy­
niły ten  k rok  jednocześn ie  z W ielką  B ry tan ją . —  Nie przew idu ję , ab y  po- 
v azn iejsze trudności p rzeszkodziły  tym  rządom  w ejść  n a  tę  d rogę.

PR ZER W A  Y\ DYSKUSJI.

P o  przem ów ieniu  H enoe so n a  n a ja d y  Izby odroczono  do p rzysz łego  
poniedziałku .

Kamienie sowiecKie u  ogródeK g. n a s Bant/Ida
SO W IETY  CHCĄ S T O SU N K oW  Z ANGLJą , ALE B EZ JAKICHKOLW IEK

W ARUNKÓW  W ST Ę PN Y C H .
BERLIN, 5-Vl. PAT.  Te legraphen  Union donosi  z Moskwy,  że roko­

wania  w sprawie  podjęcia s tosunków dyplomatycznych między  Anglja a 
Sowietami napotyka ją  na nowe trudności.

Rząd Mac  Donalda g o t ów  jest  nawiązać  stosunki  z Sowietami  tylko 
pod warunkiem,  jeżeL Sowiety zobowiążą się nie wt rącać  w s tosunki  we­
wnęt rzne  Anglji i dominjów angielskich oraz jeżeli zobowiążą się zaprze­
stać wszelkiej p r o p ag an d y  bolszewickiej  w' kolonjach angielskich.

P O D JĘ T A  MA BYĆ P R oB A  NOW YCH ROKOW AŃ.

W arunki te rząd sowiecki  odrzuca,  domaga jąc  się bezw arunkowego  
w znowienia- ' s tosunków dyplomatycznych  i wwsiania am ba sa dorów  do Am- 
sk.vy i Londynu.  Z uwagi  na  to, żc rząd angielski zamierza wysłać charge  
d ‘*affaiies du Rosji okazuje się koniecznem podjęcie nowych rokowań wstę p­
nych.

CHÓRALNA PRZYGRYW KA PRASY SO W lEC K iLJ.

MOSKWA, 5 VII. PAT. .lak donoszą z Moskwy, prasa sow iecka w artykułach 
wstępnych o., yiadcza, ze  związek sow iecki nie zgedzi się na żadne rokowanie w 
sprawię warunków pocjęcia an glo-sow ieck ict stoaunków  dyplom atycznych. Rząd so ­
wiecki uważa, że porozumień,e gospodarcze m ożliwe jest jedynie po zawiązaniu sto ­
sunków dyplomatycznych, a te ostatnie należy podjąć bez ustaienia ■Hkitńkcluiek 
warunków wstępnych.

Gdzie i kiedy odbędzie się p rzys zła  konferencja 
rząduui

Kwestja Zagłębia Saary nie: wejdzie na obrady
P A R Y Ż , 5  7. P A T . „ P e t i t  P a r i s i e n "  p i s z e ,  ż e  d e c y z ja  c o  d o  

m ie j s c a ,  d o k l a u n e j  d a r y  i p r o c e d u r y  p rz y s z łe j  k o n f e r e n c j i  r z ą d ó w  
b ę d z i e  m o g ł a  b y ć  p o d j ę t a  d o p i e r o  z a  k i lk a  d n i .  D z iś  ju /; ie  n a k  
m o  . i  tw ie r d z i ć  z c a łą  p e w n o ś c i ą ,  ż e  k w e s t j a  Z a g ł ę b i a  S a a r y  
b ę d z i e  c a ł k o w i c i e  p o m i n i ę t a  w  p r o g r a m i e  k o n f e r e n c j i .

Oburzenie prasy węgierskiej z  powodu demarche 
rządu czechosłowackiego

PR A G A , 5.V11. PA T . P ra s a  tu te jsza  kom en tu je  z oburzen iem  o d p o ­
wiedź w ęgierską  na  dem arche czechosłow ackie . U rzęaow a agencja p ra so w a  
uw aża tę  odpow iedź za n iezadaw aln ia jącą .

Przesilenie rządowe w Purfugaljt
Inicjatywa utworzenia now ego rządu w  ręku Naczelnika 

Państwa
LIZBONA, 5-VlI. PAT.  Z p.owodu powsta łych  w łonie rządu różnic 

2dań,  prezes rady  ministrów złożył na ręce prezydenta  dymisję całego gabi ­
netu.  Nhczelnik pa ń s tw a  rozpoczął  już narady ,  mające na celu utworzenie  
nowego gabinetu.  Doty chczasowy rząd sp ra w o w a ć  będzie swe funkcje aż do 
chwili powołania  nowego.

bumu układu z  Utafykanem
rząd meksykański kontynuuje walkę domową na tle 

religijnem
W IED EŃ , 5-VII. PA T . D zienniki donoszą  z M exico-C itv M imo układu  

zaw arteg o  n ied aw n o  m iędzy W atykanem  a rządem  m eksykańskim , a  doty  
czącego zlikw idow ania  konfliktu re lig ijnego , doszło  do  now ych w alk  pom ię 
dzy w ojskam i rządow em f a p o w stań cam i. W ed ług  kom unikatu , w ydanego  
p rzez  m eksykańsk ie  m in isterstw o  w ojny, w  M eksyku centralnym  w o jsk a  
zosta ły  zaa tak o w an e  p rzez p o w stań có w . W o jsk a  rządow e o d p a ń y  p o w s ta ń ­
ców  po  gw ałtow nej w aice. D ow odca ich D edrezo z o s ta ł wzięty do niew oli 
i na ty ch m iast rozstrze lany .

K n l  egipski Fuad ut Genewie
GENF.WA. 5.6. FAT. Przybył tu król egipski Fuad.

Komuniści .ar/taty oośiraayll, to » tuj nolszewidtl
Zatrzymanie delegacji i ucieczka jej szefa

N O W Y  JORK. 5,6. Pzi f. „Ne w-Jork T im es” d o n o si, że  kilku am erykań­
skich  przyw ó d c ó w  k o m u n isty czn y ch  k tórry  u d ad  sA  d o  R osji nr z a p r o sz e n ie  
organ izacji p o m o cy  m ięd zy n a ro d o w ej, zo sta li za trzym an i w  R osji nr rożka 1  
tejże org a n iza c ji. P rzyw ód ct k o  m n jsrow  am ery[.ańsk .ch  ,Iay L o v esto n e  jeden  
z tycr., którzy s ię  u d a li do  R osji, z d o ła ł  stam tąd w ydostać s ię  i w  u b ie g ły n  
ty g o d n iu  p o w ró c ił d o  A m eryki.

Pokłosie śmiertelne« Stanach Zjednoczonycli Umeryki
w dniu święta państwowego

N OW Y jO R K . 5 .6 . PAT. W czo ra j w  d n iu  św ięta  n ie p o d le g ło śc i S tan ów  
Z jed n oczon ych  zm a r ło  w  ca łym  kraju w sk u tek  n ie szczęś liw y ch  w ypadków  159, 
u czestn iczą cy ch  w o b ch o d z ie . M ięd zy  in n etn i 7 o só b  zm a>ło  w skutek  ek sp lo  
zjś cgn f sztu czn ych , 71—skutkiem  p o p a rzen ia , a 7 0 - skutk iem  w ypadków  sam o  
chodow ych.*

stycznego nie posiadam y . Przeciw nie 
— w taśnie te „m ałe  cele" klęczących 
ro ln ika  i w ioślarza u ra s ta ją  u nas do  
naturalne] m odlitw y całego  k ra ju . 
T em bardziej, iż te na  p ierw szy  rzu t 
o k a  droDne sp raw y, lekcew ażonych 
„P ip ldów ek" w ostatecznym  rezultacie 
w ydarniej w pływ ają  na ^n asz  bilarrs 
handlow y, niż g ło śne  p rzedsięb io rstw a  
w łók/enicze, kcóre w 1928 r. da ty  
b ierne sa ld o  93,7 milj. złotych, gdy 
w yw óz Skrom nych jaj d a ł P olsce 
144,7 milj. zł.

Z astąp ien ie  korespondencji z p ro ­
wincji k ro tk iem i w zm iankam i kroni- 
k arsk iem i, d o rad zan e  nam  niekiedy w 
ankiecie, uw ażam y za n iedopuszczalne 
d la  S łow a. S łow o bow iem , k tó re  w y­
ro s ło  z roli, jest jedvnem  pism em  na 
Z iem iach W schodnich, m ogącem  dać 
czytelnikowi praw dziw ą fo tografję  ży- 
Cia f s to su n k ó w  tutejszych. Pod  tym  
w zgleaem  jeste śm y  n iezastąp lenf. Nie 
m a literalnie zak ą tk a  w gm inie, w k tó  
rejby  się nie znalazł n asz  człow iek— 
praazlw y au to ch to n  kra ju  tu te jszego- 
T a  rod z in n a  łączność  Srowa z |fn te -  
lektem  w iejskim , najlepiej odczuw ać 
się daje w czasie o b jazaó w  przy s p o ­
tkaniu  się naw et z ludźm i n ieznajo ­
m ym i. H isto ryczna styczność S łow a 
z k ra jem  daje nam  nie ty lko  p raw o , 
ale i obow iązek  d o  koresporidencyj
0  kryiycznem  ujęciu — wtedy, gdj- 
p ism a o p a rte  na  elem entach juz to  
u rzędniczych, już to  p^zyiezdnych, za- 
dow olnfć się m u szą  s u c h ą  b e z k r y  
t y c z n ą  k r o n i k ą .  N it m ożem y i nie 
cncem y stać się bezdusznem i „G u- 
b iernsk im i L .sikam r* redagow anem i w 
kancelą-jach gubernato rów ! T u  gw ia- 
śn ie  Iezy p ań stw o w o  - tw órcza siła  
„S ło w a" —  co ra r lepiej p rzen ikająca 
z rozum ien ia  naszych  k o resp o n d en tó w  
n ow ych— o w o d z o n y m  piórow stręcie.

„S am o k ry ty k a", o  k tó rą  w ank ie­
cie p ro sz ą  czytelnicy, n ft m oże być 
h am ow ana p izynależnością  jn a s z ą  do
B. B. R ząd, k tó ry się op iera  o  o s o - 
be M arsza łka  P iłsu d sk ieg o , na zbyt 
silnych siof podstaw ach , by m óc so  
bie Dozwolić na zbytek jakim  jest s a ­
m okry tyka, naw et gdy się o n a  tyczy 
urzędrików  tegoż rząd u . T em bardz ie j, 
iż wobec dłuższych p e rtu r bacyjs przez 
k tó re  przecnodzi uzdrow ienie Sejm u, 
tak a  sam o k ry ty k a  s to su n k ó w  zapadrej 
wsi jest b a ra z c  w skazana  i poży tecz­
na dla sam ego  rz ą a u . O  tem , aDy 
się r.ie w krada ły  o so b is te  p o rach u n k i 
nic z dob rem  państw a niem ające, sia- 
le óam iętać będziem y.

Nie m ożem y pom inąć  m ilczeniem  
uw agi, abyśm y  nie pośw ięcali zbyt 
au żo  m iejsca op iso m  różnych o b ch o ­
dów . D o sk o n a le  zdajem y soDfe s p ra ­
wę. iż m ieszkańca W ilna do  o sta tk a  
znudziły  obchody , z k tórych  [s z a b lo n  
co raz  fcardziei w ydeśn fa  ducha. Jednak  
ze w sią  dzieje się inaczej. ;U roczysto  
ści, o  k tórych  je s t m ow a w „E chach" 
s ą  p-zew ażnie poczynaniam i 'd o m ó w  
ludow ych, o k tórych m iejscow i dzia­
łacze, w kładający  w nie sw ą energję
1 z a p a ł chcieliby, aby  i W ilno i s ą ­
siedztw o w iedziało. Je s t w tem  b u ­
dzenie o sp a łe j prow incji, jest rów nież 
sz lachetna ryw alfzacja. M ało, copraw - 
da, zaw ie ra ją  one  dla czytelnika ze. 
p su ieg c  p rz e t kina sensacy jnej egzo- 
tycznoścf.

N a tem  zakończę p rzeg ląd  ankiety 
Z d a je  się , że w szystkie uw agi poczy­
nione „E chom ", poduszone zo s ta ły . 
Z a  w prow adzenie  do  „E ch“ k o re sp o n ­
dentów , k tórzy  czasem  czytelników  
rażą , najm ocniej p rzepraszam y, Uwa 
żam y jeunak , iż lepiej będzie d la  s p ra ­
wy. gdy zaw czasu  zazn a jo m ią  się oni 
z iud^mf, uw ażanym i dotychczas za 
puDliczr.ość od  sezen u  ^w yborczego  
P ub licznuść  ta  zwykle w sezon ie  d ro ­
go k o sz tu je , a lepiej, aby  sum y  te 
były użyte w p iśm ie, niż m iały  bez 
sk u ik u  ginąć w kieszeniach sp -y tn y th  
ag ita to rów  w yborczych

M ichał ObieziersKl.

"ESłowłe i m i e u y  2 m m  iilitza
Na jiroces Ulitz’a który odbyć się ma 

23-go b. m. wyjadą specjalnie do Katowic 
posłowie i Senatorowie parlamentarnego Ko­
ła niemieckiego.
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A J O  WE
SJra;.'i s u a iM f  na M  linii Ditja— Iń w t w i i

DZISNA, 5-\ ' l l  Grupa robotników (48 Na miejscu strejku przybył komendant 
osób) zatrudnionych przy budowie linji ko- pobliskiego posterunku policji, 
lejowej Druja— W oropajewo zastrejkowała Strejb ma przebieg spokojny 
domagając się podwyższenia płacy.

STOLPCE tora p. Stanisława Czaplarskiego. Dużo od­
działów w okolicy przeważnie po wsiach

—  Spraw a odbudow y kościoła rz.-katc pobudził do życia p. Czaplarski. 
lickiego. 7  chw 'lą objęcia parafji stołpeckiej Życzymy Mu dalszej owocnej pracy, bo 
przez nowego proboszcza ks. dziekana Mo- przyszłość Polski zależy -od tężyzny ducha
niuszkę, spraw a odbudowy kościoła w i miłości Ojczyzny młodzieży naszej.
Stołpcach, cennego zabytku architektonicz­
nego, poczyna przybierać bardziej konkret­
ne formy. Byt już w Stołpcach konserwator 
z Wilr. p. Lorenc, obecnie znów jes t spo­
dziewamy w Stołpcach, w celu udzielema 
dyrek tyw  przed rozpoczęciem robót. Plan 
odbudowy tej świątyni, sporządzony przez 
prof. arch. Burschego z W arszaw y — już 
w  dniach najbliższych zostanie otrzvn any. 

Powstał też nowy komitet odbudowy

J. Ch.

SŁONIM
— Zaw ody sportow e. W  zeszli m roku 

zogganizował 27 P. Ul. zawody w Nowo­
gródku, a v tym roku w Slonimie . —  Du­
szą zawodów jest zawsze por. Maciek wsfci 
który i teraz wszystko urządzał doskonale 
przy” pomocy wachmistrza \v ilka.

Zawody miały na celu: pokaz działańz p. starostą  A. Kulwieciem. i ' k s■ ^  nje - 9 ^  g  j

K o s t a  D?zez1 E S S i a  S S  w 'eryiskiej, ora p ro p ą g j id ę  sportu" ł on juz został przez J t k s  o tskuęa  t-ozmskie ^ ^  k tó f^  Qd r£)ku ]u23 nie
' rozPoczł  * 7 urządzono żadnych zawodów konnych; na-
Bardzo pię ny i zy  „ wiązanie kontaktu z miejscowymi hcdow ca-

Tulonk. należący mi koni, wreszcie zbliżenie 4  na gruncie
rzy opodatkowa się sf ™ orz“}n^  ,n?  J ^ a  sportow i r p i ł ca.ni 79 i 80 piechoty, odbudow y świątyni, po 1 zł. od hektara P Doc-hód / konk- r ó w  prz^ nacz0ny Zo-

SHrrhać że nodobna in ic i‘atvwe Dodei- srał w P ^o w ie  na kościół garnizonow y w 
mują i^ n n e  osiedla w ie j,k ie. przynależne d a na fu,,dl,sz 'osw 'a to w >'-
parafji, oraz «  w S t o lc a c h  p. p. u rzę d n - :' „V • , urzeznacz0.
fy  „ * * *  m  M l  „ y  nP, IŁ,S 1 Ł w e  I w i S e t ,  j l ł l *  p » S j

cerskiej 27 P. Uł„ biegi myśliwskie oraz za- 
y. strzeleckie.
Rozpoczęło się od cwiczeń Szkoły po-

tvczne ofiary na cel powyższy.
leszcze ' iedno bardzo ciekawe posunię 

cie księdza dziekana Moniuszki w sprawie g j  strzeleckie.

S S m t a i a S $ ,^ J ! S S ^ S S (  " 7  * * * "  "-.-ćwiczenia n . s z e a c  woj

m m m m  m s m ś
lędzie do tej bliskiej lercu każdego chrze- $  ^ e ^ n i e T y g l a d t ł y  szVrże konne, ale 

scijanina sprawy. _ .
Spodziewam\ się, że w niedługim esa- może najbardziej za;mponować mogło gdy 

Sie bodziemy mogli n ,  tem m ie js c , , 'p S S Ł  ^  M g ®
bić się postępami prac przy 
wspomnianej świątyni.

odbudowie *°P'e P o z o s t a l i  na siodle podawali konie ka­
s t  K gom : rozpędzone czwórki, prowadzone każ 

da przez jednego żołnierza, wyglądały 
WIAZYN łpow . W ilejski). pierwszor: dnie ' — A jeszcze na zakc li­

czenie defilada w galopie przed dow ódcą 
—  Życie społeczne. Miły dział te ,,F.cha 27 P Ul. pułk. Rostworowskim! —  Jedno 

Krajowe", bo echem rozbrzmiewa każdy lepsze od drugiego!
impuls życia krajowego. Po skończeniu ćwiczeń Szkoły i k^ót-

Czyta się tu wypadki, wydarzenia, kłót- idch zawodach strzeleckich odbyły się dwa 
nie, uwagi, spostrzeż.enia, usprawiedliwienia biegi myśliwskie za mastrem. 
sprostowania i t. d. W  pierwszym prowadzonym orzez pułk.

Chętnie też chcę tu rzucić garść wra Rostworowskiego brali udział oficerowie i 
żeń z przedstawienia amatorskiego jakie tu amazonki, w  dr ugim pod przewodnictwem 
się odbyło 23 czerwca r. b. rotm. Andrzejewskiego podoficerowie. —

Wi:azyń to  śpiący kącik rozległej \Vi- Rezultat biegu pierwszego: pleijy-sze mięj- 
leńszczyzny, przeto wszelkie objaw} prze- sce otrzyma! nor. Nieczaj z 3 P. Strzelców 
budzenia się do życia kulturalnego : -luio- konnych, drugą por. Kowalczyk z 26 P. Ul., 
cow eg o  muszą przebrzmieć echem po kraiu trzecią por Kociejowsk. z 3 P. Strz., ezwar 

Staraniem p. Edwarda B ysttam o i K,e- tą  por. Maciejowski z 27 P. Ul., v  drugim 
równika Szkoły powszechnej P. B. Jeremicza kolejno orzybyli st. wachmistrz Kondoj, st. 
dnia 23 czerw-Z było zargam zowane Drzed- wachm. Gramzińslci, wach. Jankowski, w a;h . 
stawienie amatorskie na cele szkolnictwa t"- Wilk, wszyscy z 27 P. Ul. 
tejszej gminy. Pr/kna ta impreza m mo że [%Ta tern sku ńczy ly^ ię  zawody pierwsze- 
przyspcrzyla  środków na cele oświatowe g 0 dnia. —  Wieczorem w ' 'sa lach  kasyna 
dala milą” chwilę rozrywki dla mieszkań garnizonowego bal bardzo liczny i udany; 
ców  Wiazyrria. przeważnie obeerr byk goście ze sfer woj-

WApaniata dekoracja wykonana przez ;kowych i ziemiańskich, 
pana Edwarda Bystrama i dobbr repertua- W  niedzielę druga część zawodów na
ru sprawiły, że Każdy z widzów wyniósł innvm placu bardzo starannie i porządni e 
bardzo  mile wrażenie. W pierwszej części p rz \g o to w am  m przez por. Maciejowskiego 
odegrana była jednoaktówka — w ,,Z!eIo- rozpoczęła się o 3-ej popołudtfiu prezenta- 
nyr gaiku" i kuplety odśpiewane przez p. cją ekip dokonaną przez pu 'k  Rostwot ow- 
W ande  Jurjewiczównę pe!ne humoru dow- skiego —  Na czele stanęła wdzięczna ekipa 
cipu i śmiechu. Następnie w części drugiej damska, wileńskie zn'ane sportsmenki pp 
baletowej świetnie byl wyk-onanj „Taniec Nitoslawska i Chelchowska: dalej ekipy ofi 
bojownika egipskiego" przez p. Bolesława cerskie i podoficerskie 25, 26, 27 i 6 pułków 
Firko który "wykazał nieprzeciętne zdolno- ułańskich, 3 p. strzelców konnych, oraz 14

dziewczynka. Następne „panieńskim" nazywać! 
numery „Obóz cygański" i śpiewy ludowe Widać było doskonalą klasę jeżdze iW
dopełniły całość Lego pięknego wieczoru, którzy i tak 'dużo dokonali. —  Szczególny 
Całość programu była ujęta artystycznie z entuzjazm wśród publiczności wywołała ia- 
całym smakiem i gustem, zda amazonek, które na nieznanych sobie

Doskonale swoje role odegrały parne: koniach zupełnie bez treningu skakały do 
Jaw orska  i W. luZjewiczuwna oraz p. Bo- skonale, a  p . Nitoslawska na dwóch wUrz- 
lesław Firko. Przedstawienie zaszczycił' chowcach nrzeszła tor bez błędu. —  (Po- 
sw oją obecnością państwo Hipolitostwo cichutko trzeba przyznać, że to  trochę wstyd 
Gieczewiczowie. ” dla „cywilów", że tylko panie s ta ią  w szran-

Że się zakątek nasz budzi do życia ki w szlachetnym sporcie końskim-), 
św iadczę  fakt, ta staraniem oana Gieczewi- Ogromnie podobali . ,  się publiczności
cza i E.” Bystrama w niedalekiej przyszłości ćwiczema gimnastyczne na koniu, w y k o n  
ma się rozpocząć budow a Domu L udow ego ne nrzuz żołnierz} Szkoły podoficerskiej 27 
w  Wiazvn u. Plac i budulec wspaniałomy- P. Ul. — Zgrabnóść ich i wyćwiczenie przy 
ślnie są ofiarowane przez wlaścicieh majątku pomiinły slawnąjazdę kozacką: gimnłastr- 
pana Gieczewicza. Vo\fali się na kon iu stojąc w galopie zapa-

Poczvniono już w tyrr kierunku kroki lali papierosy w karierz ■ podnosili czapki z 
W ładze p'aństwowe popierają ten pla-i chęt- ziemi i t. d. —  Szczególme baw do publicz­
nie to łfeż mamy naezieję że w -niedalekim ność ipodskakiwanie żołnierzy do pędzące- 
czasie przybędzie nam jeszcze kulturalba go konia, tak nazwany na poczekan;u 
placówka, która skupi twórcze siły mlodzT podbieg „pietuszkom".
ży naszej dla spólnej pracy ku chwale Oj- Owacje dla dzielnych jeźdców były bar-
czyzny. dzo ożyw iune.

Intensywnie rozwija się tu praca nad Całość zawodów przynosi zaszczyt 27
organizacją przysposooienfa wojskow ego P. Uł. i pod względem sportowym i organi- 
p ,d kierownictwem energicznego instruk- zacyjnym, i towarzyskim. Dom.

przedłoży Woldemaras Lidze Narddów... za kilka dnif
BERLIN, 5 —7. Pat. „V os£ische Z tg .“ dono si i  K ow na, że r r ą d  litew ­

ski »  najbliższych dniach m a p rzedłożyć Lidze N arodów  o b szern y  m e m o r­
iał, o sk a rża jący  P o lsk ę  o  akcję w yw rotow ą przeciw ko Litwie-

M em oriał ten zaw ierać m a rzek o m o  dokum enty , p ow ołu jące  się na  to , 
że te ro ry śc i litew scy przy zam achach bom bow ych używali bo m b  k o n s tru k ­
cji polskiej

„V ossische  Z tg .‘‘ w zw iązku z tem  zw raca uw agę na niezw ykle c h ło d ­
ne przyjęcie, jakie sp o tk a ło  delegatów  kom isji kom unikacy jno-tranzy tow ej 
Ligi N arodów  ze strony  p rem je ra  W o ld em arasa , zaznaczając, że W olaem a- 
ra s  w ten sp o só b  podkreślić  chciał sw oje d esin te ressem an t w s to su n k u  do  
Ligi N arodów .

B n q !ja — S t a n y  Z j n i n r a a n B — J a u a n ja
T O A ST Y  PRZY DESERACH NA OKOLICZNOŚCIOW YM  O BIED ZIE W

LONDYNIE.
LONDYN,  5-VIl. PAT.  Wczora j  w  dniu święta niepodległości  a m ery­

kańskiej  na obiedzie,  w y d a n y m  przez kiub amerykański  w  Londynie,  a m b a ­
sa do r  S ta nów Zjednoczonych  przy rządzie brytyjskim gen D a w e s  mówił  o 
wspólnych  ideałach anglo-amerykańskich  i zdecydowanej  ws pół p ra cy  obu 
p a ń s t w  z innemi pańs twami  morskiemi dla wspólne go  dzieła pokoju przez 
prak tyczny  wyraz  tych dążeń  na  polu ograniczenia  zbrojeń amerykańskich .

Obecny  na obiedzie am basador  japoński  stwierdził ,  że te same dążenia 
ożywia ją Japonję,  która we  wspó łpracy  z Wie lką  Bry tan ią  i Stan'ami Zjedno- 
czonemi oraz z innemi pańs tw am i  zamte re sowanemi  czyniła stale wysiłki w  
celu opracowan ia  konkre tnego planu rozbrojenia.  T ę  wspó łpracę  Japonfa 
pragnie kontynuować .

Z  pobytu p ' Dewey w  Z S S R
Przyjęcie u min. Patka

M OSKW A 5 - 7 .  Pat. W czoraj pose ł polski w M oskw ie p. S tan isław  
P atek  u rząd z ił w pryw atnych swych aD artam entach przyjęcie, w k tó rem  
wzięli udział, op rócz  przebyw ających w M oskw ie państw a Dewey, rów nież 
am b asad o ro w ie  H erbetle , G eru tti i T an ak a  z m ałżonkam i, o o se ł Szwecji 
de H eydensian  i radca  am b asad y  francuskiej p, T rip p ie r z m ałżo n k am i 
o raz  w yżsi urzędnicy p oselstw a po lsk iego  i a ttaches.

P. Dewey pojechał do Leningradu
MOSKWA, 5 VII. PAT. W dniu d zis ie iszyn  doradca finansowy przy rządzie  

polskim p. D ew ey po kilkudniowym pobycie w M oskwie wyjecha' do Leningradu.

SrsżDwiiIk , M U f  w ?
rpwartysklB

Z apow iedź przybycia k rążow nika  
„T rouv ille“ śc iągnęła  do  Papeete , s to ­
licy w yspy , tysiące ^krajow ców  z n a j­
odleglejszych zaką tków  Taniti.

Cała ludność francuska i tubylcza 
zarówno prześcigała się w obm yśla­
niu rozrywek, celem uprzyjemnienia 
pODytu załodze krążownika.

G u b ern a to r w tow arzystw ie ‘ 25 
krajow ych notab li p rzyby ł na p o k ład  
zaraz  po  przybyciu d o  po rtu , p rzyw o­
żąc rów nocześn ie  w k ilkunastu  sza lu ­
pach egzotyczne ow oce, p rzy słan e  
załodze T rouville  p rzez m ieszkańców  
T ahiti w upom inku .

Krajowcy,, podejm ow ali oficerów  
ki ążow nika; w span iałym  bankietom  
sk ład a jący m  sie z ich no tr aw n a ro ­
dow ych. B ankiet by ł urozm aicony 
popisem  tanecznym , śpiew aczvm  i 
ko n kursem .1 antycznych stro jó w  k ra jo ­
wych. Poczem  o d by ły  się b a rd zo  u- 
ro tm a iro n e  k o n k u rsy  sportow e i r e ­
gaty, w których brały  udział p ierogi 
k rajow ców  f sza lupy  z krążow nika . 
M arynarze zwiedzili w yspę w szęazie 
rów nie serdecznie podejm ow ani.

D nia 23 ce^wca w obecności gu- 
D ernatora odby ła  się defilada w o jsk o ­
w a p rzed  pom nikiem  poległych. H ydro- 
Dlan k rążow nika  d o k o n a ł k ilkudziesię­
ciu lo tów  nad  w yspą , b io rąc  ko lejno  
jak o  p asaże ró w  20 szefów  krajow ych 
ku w ielkiem u ich zadow olen iu .

D nia 27 czerw ca „T ro u v ille“ o p u sz  
czając P apeete , zaw inął w p arę  go- 
dr-‘n d o  p o rtu  P aoetoaf, stOiicy w yspy 
M orea, sk ad  o d p ły n ą ł następ n eg o  
dnia do B or? B o ra . P o d czas tego  je 
den z hydrop lanów  „T rouv il!e“ do k o  
nvw ał lo tów  n ad  g ru p ą  w y sp S o u s-le - 
V ent. Z . K.

R a fii U b iE S B O — B w l i n — W a r s z a w a  r o z i m z ę t y
O negńaj o  g o d /. 3 min. 30 w edług czasu ś rodkow o europejskiego rozpoczęli 

piloci P arker K ratne i Boh O ast oraz redak to r „C hicago T ribune“ Robert W ood olorzy- 
mi raid Chicago — Berlin —  W arszaw a.

Raid podzielony jest na  szereg  etapuw . P>erswszyin etapem  raidu jest M ilwauke.
S ta rt pom im o b. w ielkiego obciążenia p łatow ca odbył się nadzw yczaj spraw nie 

z portu  lotniczego na jeziorze M ichigan. Jak w iadom o do lotu teg o  lotnicy użyli olbrzy­
m iego n łatow ca „U ntin B owier", kopstr, inż. Sikorskiego.

W edług nadeszłych do Londynu w iadom ości z M ilwauke płatow iec „U ntin Bo­
w ier" na którym  lotnicy odbyw ają  ołbrżymi raid C hicago — Berlin —  W arszaw a 
ptzebył szczęśliwie pierw szy etap . Po  kilkunastom inutow yn- odpoczynku i uzupełnieniu 
zapasów  benzyny „Untin B ow ler“ w ystartow ał w dalszą drogę.

W edług ośw iadczeń lotników' jeśli nie zajda nieprzew idziane trudności, raid po­
winien być zakończony w noniedziałek, dn. 8 b. m. i w godzinach popołudniow ych, 
między 1 —5, lotnicy am erykańscy w ylądują na lotnisku M okotowskiem

W  wywiadżie udzielonym dziennikarzom  am erykańskim  pilot P arker K ram er 
ośw iadczył, że najsłabszym  puaktem  raidu sa okolice w yspy Saroe, gdzie lotnicy bę 
dą zmuszeni lecieć przeszło 600 mil nad Golfstróm em . Jak w iadom o, panuja  tam  zabu ­
rzenia atm osferyczne.

W edług doniesień stacji m eteorologicznej, pogoda naogói sp rzy ja  lotnikom.

SPUSTOSZENIA W  POŁUDNIOW YCH NIEMCZECH 
BERLIN, 5-VII. PA T. Na całym  obszarze południow ych Niemiec szalała w czo­

raj w godzinach w ieczornych burza połączona z orkanem . O rkan nrzebiegl w kierunku 
południow o-w schodnim , ogarn iając także Lużyce i część Śląska.

Z szeregu m iejscowości w Palatynacie. W irtem bergji i B aw ara  nadchodzą hio- 
bow e wieści o olbrzym ich szkodach w  inw entarzu, zasiekach i ludziach. Siła w ichru 
w Lignicy była tak  potężna, że unosiła ludzi w  pow ietrze, zryw ała dachy i łam ała slu- 
p j ' telegraficzne.

Na Łużycach w godzinach p o łu d n io w y c h  zapanow ała kom pletna ciemność. 
Wićiher w yi tale silnie, że zagłuszał chwilam i grzm oty.

KULE GRADOWE W IELKOŚCI PIĘŚCI 
W  okolicach N orym bergji szalała burza gradow a, k tó ra  zniszczyła zupełnie zasie­

wy i plony pociągając jednocześnie Oiiary w  ludziach. P ew na kobieta zginęła od ude- 
izenia kulą g radow ą wielkości pięści. T rzy osoby zostały zabite od oioruna. Kolo 
B erchtesgaden wybuch) olbrzymi pożar, który  przertiósł się n a  okoliczne lasy.

Szereg pociągów  oośpiesznych nie zdo ła ł' staw ić czoła w ichurze i musiał być 
w  szezereni polu za trzy rr-n y . B urza z orkanem  w wielu w ypadkach zaskoczyła statk i 
na jeziorach. Na jeziorze B erchtesgaden utonęło 4 w ycieczkow iczów  z Berlina.

ORKAN W  AUSTRJL 
W IEDEŃ, 5-VII. PA T. W  Solnogrodze i Linzu szalał w czoraj, poaobnie jak w 

W iedniu, silny orkan, k tórego ofiarą p a ily  4 osoby. Z  pow odu orkanu opóźnił się po ­
ciąg pośpieszny z P rag i, który zam iast b  godz.. 10.30 w nocy przybył do  W iednia o 
godz. 2.32 rano. W  W iedniu 10 osób odniosło rany.

W  OKOLICACH CHAROLAIS i LIMOUZiN W E FRANCJI.
PARYŻ, 5-VII. PA T. G w ałtow ne burze szalały w okolicach Charolais i Limuozin. 

T rzy  osoby zginęły. W icher w yryw ał d rzew a z korzeniam i. Zasiew y zostały pow ażnie 
zniszczone. S traty  są bardzo znaczne.

Śmierć ud piintna Ineeh p is fu c h w
w  powiecie wileńsko-trockim.

Podczas one^dajszej burzy, na łąkach w si W*erzówka, w  
grrinle mickuńskie] p o w h tu  w lleńsko-trockiego zginęli od plo  
runa dwaj bracia R uniew Jcte i Kasperowicz, wszyscy trzej m łodzi 
wieśniacy, którzy pasąc k on ie  sch ow ali się  ptzed burzą p ed  
drzew o.

iewe HeżeiF miaitaia lom 
la a wzbraniaiaceao si? wyprowaiizii.

P e-ła  francuskfej Rfwjery, Nizza, 
przeżyw ała  n iedaw no nielada sensację  
z pow odu  nieustęp liw ości lo k a to ra , 
k tó ry  nie uznając w yroków  S ądu  i 
staw iając kilkudniow y o p ó r  policji, 
za nic r.ie chciał się w yprow adzić z 
za jm ow anego  m ieszkania.

D ym Jsjonow any  g enera ł R am baud, 
za jm u jący  z żo n ą  duży  lOKal, t a  cenę 
1800 franków  rocznie, od  ro k u  1913, 
nie chciał podw yższyć jjczynszu p om i­
m o  tak  odrębnych  w arunków  i zm ia­
ny k u rsu  franka. W łaściciel dom u 
znosił ten stan  rzeczy cierpliwie aż do  
roku  1926, w którym  to  'ro k u  pod 
w yższył czynsz na 3800 franków , G e ­
n e ra ł p o d w ż k i  czynszu nie akcep to ­
w ał i od  1926 r. p rze s ta ł w ogóle p ła ­
cić za m ieszkanie.

G o sp o d a rz  w ytoczył p rzed  sądem  
Droces przeciw ko n iew ypłacalnem u lo ­
katorow i i uzy sk a ł w yrok  n? eksm isię . 
S ąd  w Afx, do  k tó rego  R am baud  ape 
Iowal, nicejski w yrok  zatw ierdził do- 
d a iąc  do  niego jeszcze ro zp o rząd zę ' 
nie licytacji m ebli i rzeczy, na p o k ry ­
cie k o sz tów  sądow ych i 
r.ych.

Krewki dym isionow any 
tvm  razem  nie p o d d ał się 
S ad u  i kom orn ika  nie w puścił nawet 
do  m ieszkania. A gdy tenże sp ro w a ­
dził na pom oc policję, w ów czas R am ­
b au d  zab ary k ad o w ał się, ośw iadcza 
jąc, że za  nic m ieszkania nie opuści. 
O blężenie trw a już trzy  dni, ciekaw a 
rzecz jak  p rędko  forteca się podda

Z . K.

Słyn n a  z p ięk n o śc i i talentu  g w ia z d a  
sr e b r n e g o  ekranu M A R Y  KI  D
wyraża sw oje zdanie o kremie TAKY 

w sposób następująry:
, TAJKY JE ST  N IE Z B Ę D N Y  DLA  
KAŻDEJ W YTW ORNEJ PANI“ 

(Mary K.J). 
Ujmwanie w łosów  i puszku z ra ­

mion, nóg i kaiku należy do k osm e­
tyki kaźaej pan! Używanie brzy'łwy 
P'<- jest odpowiednie, gdyż drażni ona 
skórę, wskutek czego tw orzą się  
pryszcze Inne Środki depilacyjne są  
niewygodne w użyciu i wydają w stręt­
ną woń

TAKY 1029 dzięki swemu now em u  
skłaaow i jest tak dalece udoskona- 
lony, że czyni zadość WSZELKIM 
wymaganiom, stawianym tego rodzaju 
Środkom. TAKY jes l miękkim kre­
mem, gotowym  dc użycia bezpośred­
nio po wyciSmęciu go z tuby - dziata 
na kaźdem miejscu ciała jut w  prze­
ciągu 5 minut. Po uźycm kremu skó" 
ra staje się białą, delikatną i gładką 
TriKY odznacza się przyjemnym za­
pachem i m oże oyć używany aż oo  
zupełnego wyczerpan.a tuby, przytem  
krem AKY jest w użyciu oardzo 
oszczędny. Każda pani, która raz zro­
biła próbę p ozosu m e nazawsze zw o­
lenniczką krgmu TAKY 1929.

Krem TAKY jest do nabycia we 
ws ystklch aptekach, drogerjach, 
perfumerjach i t. p. sklepach w c e ­
nie 5 .— zł. zu tu tę . D o każdej 
oryginalnej tuby kremu jest d o łą ­
czony bon gwarancyjny. Generalne 
P-zedrł aw icieistw o i a w. m. GdańsK 
i Polskę: A. BDPN5TEIN & Co., 
Gdańsk, Bołtchcrgasse 2 3 —27. 

K a l o t y  kremu TAKY 1929: Odzna­
cza się  przyjemnym zapachem —D zia- 
ła skutecznie. -M o że  być używany aż 
do zupełnego wyczerpania tuby.—Jest 
pod gwarancja bezpieczny dla sk ó ry .—

Usi wame zpytecznych w łosów  i 
puszku na rarmonaoh, nogach . karku 
jest także sztuką kosn  etyczną tak 
jal używanie o łów ka i pudru. Brzydko 
wyglądają łydki pięknej pani, gdy 
przez cienKie pończochy w:doczre°są  
w łoski, jak rów nież dekolt, zeszp e­
cony puszkiem.

TAKY jest Środkiem znanym w szyst­
kim paniom. Dzięki wytrwałej pracy 
udało s i ; wprost w zdumiewający 
Sposób ulepszyć krem T 4K V, h tó-ego  
zapach jest miły—za stosow an y  prze- 
to przyjemne N ałożony na skórę jak 
każdy .nny krem tubkowy TAK’r usu ­
wa iuz w przeciągu 5 irm ut wło: ki 
i puszek na każdem miejscu ciała. 
Pr usunięciu kremu TAKY skóra 
staje się białą i gładioą. zaS w łosy  i 
puszek rtie pozostav/ają  żadnego  
ciem nego Slacu, przytem TAKY nie 
wysycha : m oże być używany aż do 
zupełnego w yczem snia tuoy D zięki 
temu TAKY jest oszczędny w użyciu. 
Kto raz zrobił próbę, będzie używał 
kremu ĘAKY staie.

eg tekucy j

g en era ł i 
w yrokow i

Z wracam y powtórnie uw agę sz. czytel­
ników na ogtosz.enie f rm ;  Socićte Anony- 
me des Labotatoires Charles Roger, które 
zawierało pew ną zagadkę do rozwiązania i 
ukazało się w n rze z  d n . ,5 . 6. naszego pis­
ma p. t. „Konkurs Taky". 'Wymieniona fir­
ma wyrabia wyborny krem Taky do usu­
nięcia wiosow. Każdy winien wziąć udział 
w konkursie* Za dobre rozwiązania wyzna­
czone zostały nagrody,L

ogólnej wartości zł. 10.000

Odbitki niniejszego konkursu otrzymać moż­
na natychmiast w każdej perfumerji, droge- 
rji, aotece lub t. p. s.:le,pie. W  raz.e niemoż­
ności otrzymania odbitek uprasza się /.wra­
cać wprost do Generalnego Przedstawić el 
s twa:

A. BO.RNSTEIN 
Bottchergassc 23— 27.

Rozwiązania muszą być nadesłane 
dnia 15 lipca 1929 r.

& CO. GDAŃSK,

r * i  » m ia r a

H O T A T K I  M U Z Y C Z N E
Ja k  w srędzie  tak  i w W ilnie, ruch 

m uzyerny , w c k re s ie  o d  W ielkanocy 
d o  w akacyj letnich, UDływał w kie­
ru n k u  pop isów  uczniow skich, egzam i­
nów  publicznych i m ia ł za cel głów ny 
— w ykazanie rezu lta tów , osiągniętych  
w c iąg u  o sta tn ieg o  ro k u  szk o ln eg o .

Ilość duża pokazów  'te g o  ro d za ju  
nie nad a je  się d o  om ów ienia  Dardziei 
szczegó łow ego  w piśm ie, niepośw ię- 
conem  specjalnie k w e s to m  m uzycz­
nym , zniew ala do  ogóln ikow ego  stw ier­
dzenia n ad er pom yślnych  wyników , 
niezbicie św iadczących o  sum iennej 
p racy , za rów no  ze s tro n y  n au cza ją ­
cych jak  i w ycnow anków , jaicą w y k o ­
n a n o  dla osiągnięcia  tak  — n ao g ó ł — 
pochlebnych  g łosów  uznania .

N iezwykle p rzyk ro  mi, ze r.a p o ­
p isach  licznych chórów  sz k ó ł średnich  
i oow szechnych, k tórych dzia ła ln o ść  
je s t n iezm iernie w ażnym  czynnikiem  
w rozb u d zan iu  g łębszego  um iłow ania  
m uzyki, tak  jeszcze n ik łego  w s z e r­
szych ko łach  naszeg o  społeczeństw a, 
nie m ogłem  być, z pow odu  ohow iąz 
ku cz łonka Komisji odbyw ających się 
w tym -że czasie, dorocznych  egzam i­
nów  w K onserw ato rium  M uzycznem . 
T em  bardziej tego  żału ję , gdyż s ły ­
sza łem  od  o só b  kom peten tnych , że 
p o p isy  te  w ykazały  nie tylko p a razo  
zaaaw aln ia jące  w ynik” — w znacznej 
w iększości chórów  — lecz stanow czy 
p o stęp  w rozw o ju  cgó łti chórów  szkol-

$

Ja k o  pop is uczniow ski, u rządził 
Ż yd . Insty tu t M uzyczny p o ran ek , w 
sali M iejskiej, na  k tó rym  w ykonano  z 
pow odzeniem  zasłużonem  cztery w y­
jątk i z oper; „E u g en ju sz  O niegin", 
„C arm en ", ,,T rav ia ta ‘' i  „M -m e B utter- 
fiy“ w ko stju m ach  i z dekoracjam i. 
K ierow nictw o m uzyczne spoczyw ało,.w  
rękach  n ad er dośw iadczonego  w dzie­
dzinie operow ej d y rek to ra  R. R ub in ­
ste ina , k ierow nictw o zaś  reżysersk ie  
o b ję ła  p rof. J . K rużanka.

Kto m ia ł sp o so b n o ść  bliżej się 
zetknąć z o rgan izacją  D odobnych 
p rzedstaw ień  — ła tw o  sobie  w yobrazi 
jak  wielki za só b  energji, cierpliwości 
czasu  i uciążliwej pracy  trzeb a  by ło  
pośw ięcić w szystkim  uczestnikom , aby 
o siąg n ąć  takie pom yślne  wvnikt. T rze ­
b a  z uznaniem  stw ierdzić, ze zro b io n o  
w sry s tk o , na  co w arunki pozw obły. 
Jeżeli pow zięte zadan ia  do ich z u p e ł­
nego  o p an o w an ia  nieraz były  p o n ad  
siły  uczniow skie, w szakże nie o trz y ­
m yw ało  się w rażenia  czegoś całkiem  
chybionego  i rezu lta t ogó lny  by ł b a r ­
dzo  chw alebny. P o ś ró d  w ykonaw ców  
szczególnie się  odznaczali pp . B . Ka- 
ców na, L.. Zubelew icka, J . K ow arsk i z 
k lasy  p rof. J . K rużanki o ra z  K. Ej- 
szyszków na z k lasu p rof. E. Igdal. 
G rom kie  o k lask i Jprzepełn ionej sali 
były  n ag ro d ą  za  poniesione trudy .

A nalogiczne z pow yższem  zjaw i­
skiem  b y ło  przedstaw ienie, u rząd zo n e  
w charak te rze  pop isu  uczenie i ucz­
niów  p. T oczyłow skiej, w sali T ea tru  
W ielkiego, k tó re  zachęca do  oo d o b - 
nych rozw ażań  o  nakładzie  usilnej

pracy  i niezliczonych zabiegów  d 'a  
p o k o n an ia  tru d n o śc i, nieraz ro zm y śl­
nie staw ianych ze s tro n y  niechętnych.

C zęść m uzyczną pieczołow icie 
p rzygo tow ała  w ytraw na ręk a  p ro f. K. 
G ałkow sk iego , znanego  m uzyka j 
K om pozytora m iejscow ego, s ta łeg o  
w spó łp racow nika  p. T oczyłow skiej w 
o rgan izow aniu  w ystępów  publicznych 
jej uczniów .

W pracy  inscenizacyjnej w ydatną 
pom oc okazali pp. B eyer i W orotvfi- 
sk i, da jąc  cenne w skazów ki, o p a rte  
na d ługoletn iem  dośw iadczem u sce- 
nicznerp, jak o  a rty stów  b. tea tró w  
cesarsk ich  w M oskwie, o ra z 'b io rą c  na 
siebie trud  w ykonania  głów nych par- 
tyj m ęskich w operach , tym  razem  
w ystaw ionych.

Dwie opery , niepozbaw ione u ro k u  
now ości dla W ilna, w ykonano  tego 
wieczora.

N ajpierw  u sły sze liśm y  jednoak to - 
w ą o p e ra  „N ieja" P io tra  Schenka, 
k o m p o zy to ra  p e te rsb u rsk ieg o , k tó re ­
go inw encja m elodyj i p o n y s łv  h a r ­
m oniczne, w soarte  pow ażną  w iedzą 
m uzyczną, w y stępu ją  w tem  dziele z 
b a rd z o  ładnym  i pow ażnym  wynikiem  
estetycznym . P artję  ty tu ło w ą  w vkona 
ła  p .Francuzew iczów na z pow odzeniem , 
w różąca  d o b rą  p rzy sz ło ść  śpis- 
w aczni liryczno-dram atycznej. Utwó. 
w staw iony d o  tej ODery d a ł m ożność  
p. Zubow iczow ej ponow nie w ykazać 
niezwykle czystą  dźw ięczn05Ć i w ro ­
d zo n ą  zdolnoćć do k o lo ra tu ry  jej sop- 
p ran u .

D ru g ą  sz tu k ą  p ro g ram u  r bv ła  o- 
p era  „L a  sarw a p a d ro n a "  („S ług? 
jako  Dani") P e rg o le s ie g o , k tó ra  na

swe czasy  (p ierw sza  p o ło w a  XVIII 
stu lecia”) by ła  dziełem  w p -o s t epoko- 
w em . nie ty lko  zdob y w ając  niebaw em  
w szystkie ów czesne sceny operow e, 
lecz sta jąc  się p ierw ow zorem  p ó źn ie j­
szych ODer kom icznych M ozarta , Roś- 
sfniego, D onizett},ego i in. N aw iasem  
trzeb a  zaznaczyć że arcydzieło  genjal- 
nego  P e -g o le s fe g o  (zm arłeg o  w dw u­
dziestym  szóstym  ro k u  życia) jest je ­
d yną  o p e rą  z przed dw ustu  laty, u- 
trzy m u jącą  się d o tąd  na  repertua-ze  
wielu lea trów  operow ych. P a rtję  g łó w ­
n ą  w tej dw uaktów ce w y k o n ała  p. 
S koruków na, w ykazując praw dziw e 
uzdolnienie do  roli sub re tek  o o ero - 
wych. Licznie zg ro m ad zo n a  publicz­
n o ść  żywe okazyw ała  zadow olenie, 
o b d a rza jąc  o k lask am i w szystk ich  u- 
czestn ików . 1

D aleko  sięgaiacym  czynnikiem , 
pod trzym ującym  tak  p rzez w ładze 
m iaro d a jn e  spon iew ierany  w ileński 
ruch m uzvczny, jest m iejscow a ra d io ­
stac ja , k tó ra  dzia ła ln o śc ią  sam odzie lną  
o ra z  p rzyw spó łp racy  rad jo sa lo n u  P h i­
lip sa  i Polskiej Agencji Publicystycznej 
nie szczędzi godnych n ajszczerszego  uz­
nania w ysiłków  dla zape łn ien ia  p u stk i, 
w ytw arzanej n ienorm aln ie  ciężkiem i 
w arunkam i m iejscow ego życia m u ­
zycznego, w edle m ożności s ta ra ją c  się 
o  urozm aicenie  f ożyw ienie p ro g ra ­
m ów  słuchow isk .

D o  naiudam iejszych , jakie w tym  
okresie  słyszeliśm y, zaliczam y bez- 
w rg lęc iae  koncert kam eralny , tran sm i­
tow any  z sa lo n u  „P h ilip sa"; zarów no  
p ięsn y  p ro g ram  jak  d o b ó r w ykonaw ­

ców: prof. K lm ontt— Jacynow a (fo r­
tep ian ), p ro f. S o ło m o n ó w  (sk rzy p ce) 
i p. Albert Kalz (w iolonczela) najzu 
pełniej o d p o w iad a ł w ym aganiom  wy­
sok ie j m iary  estetycznej.

O czywiście, całkiem  innego  ch a­
ra k te ru . lecz b a rd zo  chw al-bne były 
n ie jednokro tne  tran sm is je  z sa lonu  
P h ilipsa  w ystępów  w ybornego  w ileń­
sk iego  ze sp o łu  am ato rsk ieg o , z wiel­
k ą  d o z ą  w ytw ornego  dow cipu i szcze 
rej w erw y up raw ia jącego  u ro z m a ic o ­
ny re p e rtu a r  kabare tow o  rew jow y, z 
dużem  uw zględnieniem  w łaściw ości 
reg ionalnych .

N iem ałą  -o zm aito ść  w n o szą  też 
„ sp ace iy  detek to row e po  E u rop ie", 
k tó re  -  nieraz — sp raw ia ją  praw dziw e 
zadow olenie, o  ile nie s ą  dow olnie i 
bezpodstaw nfe Drzerywane, lub zm ie­
niane na  g o rsze , jaK to  się kiedyś 
trafiło , że tran sm is ję  p ięknego  u tw o­
ru  S chuberta  p rze rw an o  dla z a s tą p ie ­
nia go jak im ś brzydidm  fc x ‘em . T ru ­
dno  się też godzić ze zbyt częstetn  i 
d tug iem  połączeniem  z B udapesz tem ; 
tak  niezbędnie w m uzyce w ęgiersko- 
cygańskfej cym bały  nie s ą  in s tru m en ­
tem  rad iofonicznym  i dźwięk fch r a ­
zem  z charak tery  stycznem i motywami” 
m elodyjnem i, zbyt d łu g o  trwającemu 
i Bdąż pow tarzanem i, spraw ia w ra ż e ­
nie nużącej słuch  m onotoń ji, n ieza­
leżnie od  ich n L z a p rzeczonej p iękno­
ści.

J a k o  zakończen ie  sezonu  m ożna 
uw ażać pop is do roczny  uczącej się 
m łodzieży w K o n serw a to rju m , u rz ą ­
dzany zwykle w sali „L u tn i" .

Może to  byc ob jaw em  pochlebnie 
św iadczącym  o  nauce, że w ybór k an ­
dydatów  d o  w ystępu pop isow ego  n i­
gdy nie jest w stanie^uwzględnić w szy ­
stkich, zasługu iacych  pa  p raw o u k a ­
zan ia  się przed publicznością, a p ro ­
g ram y — fednak —  trw ają  nadm iern ie  
d łu g o . I w tym  p o p is ie— pom -m o usil­
nych s ta rań  — nie d a ło  się u su n ąć  
przeciążenia.

W obec tak  dużej ilości w ykonaw ­
ców (15 num erów  p ro g ram u ) n ie p o ­
d o b n a  o w szystkich p isać szczeg ó ło ­
wo i trz sb a  się ograniczyć do  stw ier­
dzenia, że żaden z nich nie z rob ił 
niem iłego zaw odu i każdy  spełnT  c a ł­
kowicie sw e zadanie, s to jąc  r.a w y­
so k o śc i wcale .iiepobłażiiw vch w ym a­
gań o raz  zdobyw ając  zasłu żo n e  o- 
klftsłcl.

P o  r a : pierw szy, JK onserw atorjum  
p rzed staw iło  zastęp  w ychow ańców  
kończących: fo rtep ian istkę p. Kacew- 
5 a rn ak e ro w ą  (ki. p ro f  M, K iinontt— 
Jacynow ej), śpiew aczki panie: P ław - 
sk ą , Potopow iczów nę (obie z klasy  
p. K. Św ięcickiej, i Jano w sk ą-G iry n o - 
w ą (kl. p Z . Ałyleżyńskiej), kiarne- 
cisię p. Sylw. C zosnow skiego  (ki. p rof. 
F e lik sa  K oseck iego j.

W yją tk o w o  dużo  b y ło  num eró w  z 
tow arzyszen iem  o rk ie s try  uczniow skiej 
pod b a tu tą  ay r. A. W yleżvńskiego, 
w zm ocnionej udziałem  nieKtórych pro- 
fe so rów  K onse"w atorjum  o raz  m uzy­
ków  p ostronnych  na instrum enty , b rak  
k tó iych  nie da lby  się inaczej w ypeł­
nić. O w acyjne ok lask i zakończyły  m ilą 
u ro czystość .

M ichał Józefow icz.



t s  włośtinń
u .

O wiele t rudniejszem i niebezpiecz- 
niej’szem, lub lepiej muże p o w i e d z m y  
<1 '■jrżliwszem jest  wkroczenie na dr o ­
gę  w pr ow adzenia  ogólnego zakazu po 
dzielności  poniżej pewnego  obsza ' t i  
T’<: ornie wpr aw dz ie  p rzeds tawia  się 
ta d roga  daleko łatwiejsza,  p g  .sza 
.-się bowiem popros tu  us tawę  tej treść , 
ż e  nie wolno i u ż  dzielić dalej gospo- 
d a i s t w a  np. poniżej 5 ha.

Należy jednak uprzytomnić  s o u e  
sb a ik i  jakie wywoła łab y  taka us tawa,  
t o  jest  to wszystko właśnie,  czego_ Uw­
ita s i t  przy poprzednio  umówionej  m e ­
todzie.

Co roku p o w s ia w a ć  będzie storn 
■rosnąca fala nędzarzy,  wyzutych  z zie 
n ; , która mimo wszystko d aw a ła  im 
ty le  że nie umieral i  z gadu ,  pozbawi > 
nych  pieniędzy,  nauki,  możności  z a r a ­
b iania ,  fala włóczęgów i zbrodniarzy*, 
p o s  uszna  wsze lkim podszeptom wy­
wrotowym i agitac: .  p r zec iwkopars t -  
w ow ej .  P a ń s tw o  nie pot rafi łoby Ja c  
tym ludziom pracy,  ani środków ułrzy 
mania  (z ie sz tą  dame im samym t.duo 
. środków utrzymania  obciążyłoby  spo­
łeczeńs two p o n a d  miarę : w ciągu p'a- 
t u  lat p rzekroczyłoby granice m o ż u w u  
sc i  świadczeń ,  a nie usunę łoby  inyvcn 
n i ekorz yśc i ) ;  objemcy zaś na małych 
działkach nie byl iby w* sianie spłacić 
n a w e t  w ba rd zo  szczupłej części 
swy ch współdz iedz iców.  W końcu 
przykłady  u s ta w o d a w s tw a  porosyj  
sk iego wskazują ,  że samo us t awowe 
uregulowanie  zakazu podzielności  mi­
ja sic z celem i mimo wszystko gosp "  
dar s tw a  b yw a ją  dalej biedne,  cel go­
sp odarzy  pozostaje więc nieosiągnię 
ty,  przyczem przez obchodzenie  ustaw 

kłótnie oraz bó jk’ przy działach w y  
b i tnie  psuje się charak ter  ludności i 
niszczy się stosunki rodzinne. Al y 
uniknąć tego wszys tk iego  musiaioby 
się równocześnie rozplanować  i wyko 
nywać  niezmiernie szeroką akcję go­
spodarczą,  k tóra nigdy nie - mogłaby 
zwolnić sw ego pędu.  a wymagałaby  
•ogromnych kredytów', szerokiego oz 
woju przemysłu,  zamknięcia bezrobo­
c ia  i s tworzenia  potrzeby rąk do pracy 
wreszcie wytężonej  działalności emi­
gracyjne j  i kołonizacyjnej  za granicę.  
Tymczasem na żaden z tych koniecz 
mych warunków'  liczyć nie można.  W  
tym stanie koniecziiem jest opńacowa 
nie i wrydanie  us tawy  na podstawde 
szczegółowo określonego rozplano­
wania obszaru  ogólnego gospodars tw,  
do których mia łaby sie ta u s ta w a - o d ­
nosić, ilości ich i zakres obszarowego,  
przy uwzględnieniu  paru grup,  dalej 
ma podsfawie  rozplanowania  na sze­
reg  lat ilości dziedziców, poz bawio­
nych roli, kredytów' dla ob jemców i 
ly n k u  pracy  dla owych współdz iedzi ­
ców. Zależnie od cyfr, jakie się osiąg­
nie będz ie  na leża ła uregulować  zak­
res s tosowania  ustawy.  Okaże  sie rze 
czą konieczną wprowadzenie  „cisłego 
współdz ia łan ia  sądów' i u rzędów roi 
ny'ch w  Każdym konkretnym wypadku 
d la  s to sowania  e lastycznych norm tej 
ustaw'y, oraz zezwolenia na podział  go 
mo.lars tw w drodze umó w między za- 
ideresowanymi ,  któreby  mogły być 

zawierane  w razie niemożliwości  
udzie lenia  kredytu lub dostarczenia 
pracy.  W ó w c z a s  penet rac ja zasady  
-niepodzielności ogran iczałaby  się,.,cza­
s o w o  wyłącznie  do swego pierwszego 
sys temu

Konst rukc ja  p rawa niepodzielności  
gospodars tw wonna się oprzeć na s f *  
Sternie powołania  wszystkich spadko- 
bieiców do spadku,  z tern zastrzeże- 
niern, że jeden z nich ma pie rwszeń­
s t w o  do osady,  której obszar  musi 
o b e jm ow ać  cent rum gospodarcze  (bu 
d y i k i ,  odpow iedni  inwentarz)  , pewr.e; 
minimum ulegające podziałowo.
Ustanowienie  jedne go  tylko s p adk o­
b iercy,  dziedzica uniwersalnego ,  a oz 
n a rd t  reszty za wierzycieli  s p a d k o ­
w y c h  takich, jakimi są z 'achowkow 
cy w  kodeksie 'austrjacki ti, ani też 
,vprowadzenie sukcesji  indywidualnej  

sarnej os a d y  a sukcesji  generamej  ma­
ją tku  w ol no  dz ie rżawnego nie w y d a ­
ja mi się drogą  trafną, Najnowsze  us ta  
w o d a w s t w a  idą też za wzorem poprze ­
dnio projek towanym.  Odnosiłoby sie 
to  za iówno do osad tworzonych  na 
po d s t aw ie  s tosowania  pierwszego sy­
s temu,  jaki i do go sp od a rs t w  w chwili 

ujścia w życie u s t aw y  nie istnieją- 
ch ( to  jest  tych które obe jmuje  sy 

żrtm drugi ) .
Dalszą zasadą ,  która musi znaleźć 

rozst izygnięcie,  jest  ustosunkowanie  
się us tawy  do  trzech możhwych  wy- 
padków';  rozporządzenia  przez własc.  
cielą go sp od a rs t wem  w  myśl zasad,  
us tawy,  wbrew' im, i n ierozporzadzenia  
go sp od a rs t wem  w'Ogó'e. Tuta j  w'irmy 
by ć  przeprowadzone .  rozróżnienia.  
Jeśli gospodarz  za życia lub rozporzą­
dzeniem ostatniej  woli p rzeznacza  ca­
łe gos pod ar s tw o lub część tegoż jed­
ne mu  objemcy,  wdnna być jego wola 
uznaną  bezwzględnie,  to jest  od istnie 
ni a lub braku  odpowdednich warurfków 
gospodarczych ,  o tyle, że należy temu 
objemcy przyznać całą osadę,  nieza­
leżnie od jej obszaru lub też p r z y n a j ­
mniej p rzeznaczoną  mu część, o  ile 
nie zachodzą  w t runki  p rzyznania  mu 
w yż sz e g o  niż wyznaczony obszaru  nić- 
.oodzielnego W e d łu g  tej drugiej  nor­
my na leżałoby takżC/rozstrzygnąć wy­
padki .  gdy właściciel  p rzeznaczył  go­
spoda rs two  więcej,  niż jednemu ob­
jemcy.  W  razie braku  rozporządzenia 
gosp oda rs t wem,  należałoby  s ta rać  się 
wr nnarę wa ru nk ów  gospodarczych  o 
przeprowadzenie  w myśl us tawy utrzy

mania  niepodzielnego obszaru,  lub 
naw'et całego gospoda rs twa ,  o ile icst 
wiekszem od niepodzielnego minimum 
a nie przekracza  pewnego  obszaru,  
chyba , że współdz iedz ice  zgodzą się 
na ut rzymanie całego gospou a rs tw a  
bez w z g L d u  na jego wielkość.  W  razie 
zaś rozporządzenia przez właściciela 
go sp oda rs tw em  wbrew' zasadom us ta ­
wy, obojętnem jest  tutaj ,  czy rozpo­
rządzono nienl testamentem!, kodycy­
lem, czy aktem pr aw nym między ży 
jacymi, należa łoby  być  najostrożniej ­
szym i pos tę pować  wpraw'dzie s tanów 
czo także sprzecznie z tern -ozporzą- 
dzeniem, to jest nie uznać gu w tej 
mierze za obowiązujące,  ale tylko w ra 
zie zupełnie pewnych  i wy l r tn ie  po­
myślnych waru nków  gospodarczych .  
W e  wszystkich  zaś trzech wyżej  wy­
mienionych wy p ad k ach  powinno się 
w miarę możności  za ła twiać przejście 
go sp o d a r s tw a  na rzecz jednego  ob­
jemcy w  drodze ugody,  k tóraby  osiąg­
nęła ten sam cel, choc iażby  odmiennie 
uregulowała  te sprawy,  które uzna się 
za mogące  być poddanemi  pod ius 
disposit ivum. Należy wreszcie ozna 
czyć s to sun kow a kwotę powyżej  k tó­
rej zobowiązanie  się objemcy do uisz 
czenia spłat  pozos taw ałob y  zobowią­
zaniem n iezaskarż j lnem i nie mogą- 
cem być  w ye gzekwow anem nawet  w  
razie ustanowienia  hipoteki 'ub za­
bezpieczenia w jakikolwiek inny spo­
sób.  A do której zapłacenia  mógłby 
się objemca  w'ażnie zobowiązać dopie­
ro po zupełnem lub częściowem opla 
ceniu spłat ,  lub przynajmniej  po  zahi- 
potekowaniu go za właściciela gospo ­
dar s tw a  (przyczem odnosi łoby się to 
także do kwot ,  us talonych przez prze­
kazującego  gosp od ar s tw o  właściciela)

Ważmenń są wreszcie jeszcze dwie 
główne  zasad)'., a mianowicie sposób  
oznaczenia objemcy | wysokość  spłat. 
Tuta j  należy zwrócić znów1 uwagę  na 
panujące zwycza je  spadkowe.  Co do 
oznaczenia ob jemcy istnieje zwyczaj  
w  pewnem znaczeniu negatywmy.

Niema bowiem żadnego s tałego 
systemu —  majoratu,  junioratu.  wy 
łączenia córek, czy jakiegokolwiek in­
nego.  Jeśli gospodarz  pozos tawia  go­
s p o d a rs tw a  niepodzielonem, wybiera 
sobie objemcę zupełnie dowolnie,  we ­
dług ws kazań  wyrozumoWanych lub 
uczuc iowych,  a więc tego, który jemu 
się wydaje  na jodpowiedniej szym,  czy  
najgodniejszym, albo najmilszym. Po 
wtóre  ludność wiej ska  jest  przeważnie  
zdania,  że małżonkowie  winni po so­
bie dziedziczyć nie na własność,p’ałe 
tylko jako dożywocie.  Z tych zwycza 
jów (zwycza je  te są zresztą bardzo 
z różniczkowane  z'ależnę zawrze  od 
stanu faktycznego  i w'pływ'ów indywi­
dualnych,  tak, że nie można  mówić o 

zwycza ju"  jako o jakiejś normie ab 
s t rakcyjne j)  wynika,  iż należy przetle- 
wszystkiem uszanować  wolę  objawio­
ną przez przekazującego  go sp o d a r ­
s two.  W braku jej należy go spo da r  
s two przydziel ić przedewszys tkiem 
dziecku spadkodawcy,  i to albo naj­
s ta rszemu synowi,  co radykalnie roz­
wiąza łoby trudności ,  albo wybranemu 
przez jakiś sko mbinowany system, n. 
p. najmłodszemu z ponuędzj* liczących 
ponad  30 lat życia w chwili ' ‘śmierci  
spadkobiercy,  a naj s tarszemu w' razie 
br'aku takich odda jąc  zarząd pozast? 
łemu przy życiu małżonkowi aż do 
ukończenia przez objemcę 30 Toku 
życia (zazwycza j  nie przekazuje się 
go sp o d a r s tw a  przed ukończeniem 26 
—  28 lat życ ia ) .  Z asady  te s tosowa 
łoby się tylko jako do m nie ma nie /  że 
ob jemca  odpowia da jący  tym w arun­
kom jest  naj stosowniejszym.  Wykln  
cz’ałoby się więć / te n  wybóif,/ gdyby 
w yznaczony w ten sposób  okazał  się 
wybitnie n ieodpowiednim Rówmież wy 
bra łoby  się innego objemcę gdy by  da- 
w'ał stanowmzo większą  pewność  na­
leżytej gospodarki .  Tuta j  znów trzeba 
daKko idącego w s p ó ł d z i a ł a ł a  sądu 
i u rzędów ziemskich, przyczem jednak  
stanowmzą decyzję powinien mieć w 
swym ręku sąd. W  braku  dzieci nale­
ży "przyznać go spodar s t w o  wmdług ko­
lei różnym i ; , l injom“ przyczem wzięło­
by  się pod  uwagę  małżonka,  rodziców', 
rodzeństw'0 i t. d. przy szczegółowem 
określeniu kolejności zależnie od ró­
żnych okoliczności,  a i tutaj  s t o sow a­
łoby się wykluczenie  z pewnych  przy 
czyn. Kto ta ś  ma już gospouar s tw o 
o  obszarze nie mniejszym niż minimum 
niepodzielności ,  wanien być; s tanowczo 
wykluczonym,  co nie wyklucza np. 
jego dzieci.

Drugą  rzeczą jest oznaczenie spłat.  
Już zwycza je  włościańskie przewidu­
ją zazwycza j  "niskie oznaczenie spłat.  
Nie należy tutaj  s toso wać  systemu 
, ,p r zedwzię tów‘', lecz tylko rozpow­
szechnione zresztą niskie oszacowame  
war tości  g o sp od a rs tw a  i przydziele­
nie każdemu odpowiedniej  kwoty  z tej 
sumy, którą ma zapłacie ob jemca  z 
ewentua li iem potrąceniem kwot,  jakie 
należałyby się mu z tytułu rozebranych  
przez współdz iedziców części „wo-  
lno-dziedzicznych‘.V. gdyby nie dostał  
w nich odpowiedniego  udziału w  na­
turze. —  Musimy się pogodzić  tutaj 
z tern że objemc’a będzie uprzywi le joy  
w an ym  W stosunku do  współdz iedz i­
ców, a ci zostana  pokrzywdzeni  Z uw a 
gi na konieczność ut rzymania  go spo­
d ar s tw a  t rzeba to przecież przyjąć.  
Jako  pods t aw ę  należy wziąć war tość  
dochodową,  niezbyt  wysoko obliczoną'  
przez wzięcie pod uw agę  rocznego czy 
s tego dochodu i mnożnika.  Nale 
żałoby ustalić normy ogólne zróżnicz 
kowan e zależnie od okolicy, położe­
nia gruntu,  rodzaju gruntu i gospoda r ­

s tw a  i t. d. przy zakreśleniu pewmej 
rozpiętości,  w której g ranicach  sąd 
umieszczałby po .ewentualnem przepro­
wadzeniu dochodzeń (urząd  ziemski, 
znaw'cy) odpowiednią  kw'otę. Osobno 
t rzeba  określić, co się uw aża  z’a czy­
sty dochód (p ra c a  gospodarza ,  amor 
tyzacja i t. d.) i wysokość  mnożnika,  
s tałą (np.  20, lub 25)  albo też rucho­
mą (zależnie od stopy procen towe j ) .  
Można  wreszcie  przewidzieć w niektó­
rych wyp adkach  określenie wartości  
według  wartości  sprzedażnej ,  np. 3 / 4  
lub nawet  ty i ko 1 /2 tejże. Włośc ianie 
■nie dzielący gruntów,  wyznaczają  za­
zwyczaj  spłaty takie, iż wynoszą  one 
około po łowy tego, co każdy  dos ta ł ­
by  w razie równego podziału,  i to przy 
niskim ocenieniu wartośc i g runtów. W  
każdym razie oznaczone  spła ty nie po- 
winnyby spaść  poniżej owej po łowy 
przy ocenieniu gruntu  według  rzeczy­
wistej  war tośc i  sprzedażnej .

Powszechnie  panuje  silny prąd do 
podzielności  g runtów, uzasadniony  w' 
dużej  mierze s tosunkami  gos poda rcze ­
mu, prąd,  który jest  tak silnym, iż wie­
lu obaw ia  się s tanowczego oporu prze­
ciw projektowanej  reformie. Nie po­
dzielam tych obaw' w tak wysokiej  
mierze. Stwierdzenie istnienia prądu 
do podzielności  winno  raczej zachęcać  
do odpowiedniego przeciwdziałania.  
Gdyby  przecież panowa ł  wpros t  prze­

ciwny prąd  do niepodzielności ,  refor­
ma nie byłaby wogóle po trzebną .  S ta r ­
si gospoda rze  zwłaszcza w  Małopol-  
sce, mimo wszys tko  uzna ją  dobre  stro­
ny i po trzebę  ogran iczenia  podzielno­
ści Przykład  niemiecki w  Poznańskiem 
okazał  nam że przy odpowiednie j  pra 
cy można  wyt worzyć  już w ciągu jed 
nego  pokolenia zupełnie przeciwmy po­
gląd ludności wdejskiej na tę sprawę.  
Jak najmocniej  t rzeba jedmak podkre-" 
ślić że działalność u s t aw o d aw cza  m u?1 
iść s ta le  równoleg le  do działalności 
gospodarczej .

W  ten sposób  przeprowadzić  na­
leży reformę idącą  równocześnie dwie­
ma drogami.  P ie rwszą  s tosować  nale­
ży do wszystk ich  gospodarstw'  tw o­
rzonych już w czasie jej p rzep rowadzę  
nia oraz do niepodzielonych gospo­
dars tw,  s tworzonych na pods tawie  us- 
t awodawstw'  pruskiego i polskiego 
( c zaso w y zakaz dzielenia w ustawie o 
wykonaniu refoimy rolnej) .  Przedew-  
szystKiem musi się pamię tać  o ogroin- 
nem skompl ikowaniu i wza jemnem 
połączeniu wszystkich  kwestyj ,  zwią­
zanych z przeprowadzeniem takiej re­
formy i dbać  ba rd zo  s ta rannie o to, by 
nie popaść  w gorączkę prz ymu so we go  
normowani a  sprawą które podlegają  w' 
wysokim s topniu s tosunkom faktycz­
nym.

D r. S te fa n  M . G r z y b o w sk i.

iu iiĘia  X - l 8t i a  I  puch* utditóir ZaniMPen&hieh
W dniach 8, 9 i 10 bm . 4 pułk u łan ó w  Zaniem eńskich obchodzić b ę ­

dzie uroczyście dziesięciolecie p u łk u .
P ro g ram  uroczystości obchodu  przew iduje:
W  d n i u  8  b m . o  godz. 9 M sza ża ło b n a  w K ościele św . J a n a  o ra z  

o  20 m . 30 u roczysty  apel pu łk u  i capstrzyk.
W dniu 9 b m . O godz. 10 M sza św . w 3azylice.
O  godz. 11 defilada p u łk u  i nadan ie  znaku  p u łkow ego  na  placu 

K atedralnym .
O  godz. 12 m . 3 0  popisy sportowe i o  godz, 13 m . 3 0  ODiad żo ł­

nierski.
W ieczorem  bal w salach K asyna garn izonow ego.
V / d n i u  10 b m  O godz. 14 zaw oay  konne i o  godz. 18 o g ó 'n e  

zebran ie  oficerów  pu łk u  służby  czynnej i rezerw y o raz  byłych oficerów p u ł­
ku i o rgan iza to ró w  w K asynie Oficprskim  G arn izonow ym .

W zw iązku z om aw ianym  obchodem  spodziew any jest liczny przyjacd 
do  W ilna przedstaw icieli w ojskow ości z generałam i: L. Żeligow skim , D.
K onarzew skim , B u rl,a rdt B ukackim , Ryaz-Śm igłym  i D ąb-B iernackim  na 
czele. P rócz tego  zapow iedziały  sw ój przyjazd o so b y  zw iązane seraecznym  
sto sunk iem  z pu łk iem  jak  pp. P rezes B anku Z iem skiego  T ad eu sz  Sułów - 
ski, L eon  L isow ski z K ujaw  i inni.

BłzmoentcniE nunHtów g ra n iu tiy c k
Ostatnio w kilku miejscowościach gra- Salaciszki, Wirigint Kronlant przybyły od-

liicznycb została znacznie wzmocniona straż działy wojskowa w sile W— 60 iudzi każdy i
niezależnie od tego  nocy wczorajszej na od- rozpoczęły patrolową służbę na linji granicz-
cinku Kołtyniany do miejscowości U dany, nej.l (c)

Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH.

Sfadw H LI fl 0 „WODOTRYSKU” WILEhSKIM

O d red. Poniżej  zamieszczamy,  opuszczoną  wczora j  z b raku  miejsca ta­
belę sz. autora,  wskazu jącą  na rozplanowanie  korzyści  gospodarczych,  ma­
jących znaczenie ogólno g o s p o d a rc z e j  na 1 ha  obszaru  uprawnego,  zależnie 
od wielkości g o s poda r s t w *) .

W ielk o ść  g o sp o d a rstw
Ilość

Wartość
inwent.

War. do- 
chodowa.

W artość |W ai. do- 
inwent. 1 ch o d o w i

gosp o­
darstw majątku rolaego ziemi

Zł. Zł. Zł. Zł.

W miejscu, gdzie kiedyś na placu 
Orzeszkowej svai kapliczka „Gieorgija 
Pobiedonosca* mieliSmy przez szereg lat, 
w centrum miasta, rum owisko. Zastanawie- 
jącen. bvłc, t  się nikt nie kwapił z usi1- 
niec;em go. W c.ągu dobrych szeSciu l?r 
wilnianie chodzili spokojnie ODOk pamiątki 
„uSmirenje n.iatieżs* i cierpliwie jej się 
pizygiąaali. Były to  czasy poprzedniego 
Magistratu, który w obec miasta naszego  
tę ::asług« ma, że w czasie swych rządów, 
ponanczał iudzi idealnie spad, we śnie pra­
cow ać, sw oią własną osp ałość z? wzór 
rmeszkaficoir stawiająr

przestała się lać. Trzeba było zacząć re 
paracje. Zaczęto je. Fontannę naprawiono, 
ale... po kilku aniach znowu przestała 
aziałać.

1 t a ^ - io  zaczyna to przestaje j’uź aru- 
g: rok. Drogi rok ią reparują i drugi rok 
się psuje. D laczego.

Gto dlatego, że  uległa ogólnem u, w szy­
stkich robó. miejskich, zwyczajowi. Zwy­
czaj ten polega na tem te  raz zaczęte, 
nigdy nie ustaią, nigdy nie mogą być za­
kończone. 1

Bo Magistrat nowy jest zupełnym sta-

drobue „ >
Sreanio-drobne „
średnie gospod. „
średnio duże „ 
duże * „
ś rednie ze w szyst. gosp.

( 2 - • 3 ha) 14 3810.10 2136-38 2125.86 841.78
( 3 - ■ 5 ba) 44 3039-30 1114.07 18)77.89 799.49
( 5 - 10 ha) 131 2602.34 1944.21 1773X1 1280.8r’
G O ­ 15 ha) 100 2214.10 2330,63 1 4 ,K09 155 =,98
CI 5 - 30 bat 11 t 1873.45 2078.36 -1799.* 8 1367.67
(3 0 - -50 ha) 30 P542.71 1165.16 1087.94 863 22

43? 23al.96 1936.32 1559.46 1274.47
3 ha 418 2Z82.u4 192< .62 1540.49 1288.97

*) Tabela ta jest wvjęta z II części pra cy Inż. Cierzytk- o rentnwnuści gospodarstw  
włościańskich, obecnie w druku (za pośred rnctwem pracy Dr. Jana Wasilkowskiego w 
„Zwyczajach spadkow ych1' t. 111. str. 7 9 ) .Podstaw ą jest 6 proc. stoDa.

“ m i l

Ujawnienie sprawców Kraazleży pieniędzy woj­
skowych

Przed kilku dniami, w lokalu Kasy 
Skarbc wej, oficerowi kasow em u poruczni­
kowi Lasoniowi w podstęnny sposób skra­
dziono 5 tysięcy złotych prze znaczonych do 
wypłaty. Uprzytomniając sobie okoliczności 
tow arzyszące kradzieży, por. Lasoń przy­
pomniał że w chwili gdy od szed ł od kasy, 
zosta ł zaczepiony przez jakiegoś żołnlerza- 
źyda, który prosił go o informarię przez 
co odw rócił jego uwagę w mną stronę. W 
tej w łaśnie chwili skradziono pieniąHze. 
Słuszne podejrzenie, t e  żołnierz m ógł być

w zm owie ze złodziejam i skierowały śledz- 
two^w tym kierunku, W dość w prędkim cza­
sie zdołano ustalić, że znany ic licjl bez­
czelny k:eszonkow iec M ozes bułkin 'Su -  
bocz 2) odbywa ćwiczenia w ojskow e. Buł- 
kina aresztow ano i skonfrontowano z por. 
Lasoniem, który poznał w nim tego źół- 
nierza, który zaczepił go w Kasie skarpo­
wej. Mimc zapierania się, Bułkinowi udział 
w kradzieży udowodniono, a za pozosta ­
łym' wspólnikami w szczęto poszukiwania.

W schód sł. g. 2 m. 56 

Zach. s ł. o  g, 19 m. 58

Spostrzeżenia tnctawmojjn Zakład i 
Meteorolog]! U. 5 , 3 .  

z dnia 5 -  VII. 1929 r

Ciśnienie )
brednie y* m. )

760

remperatura J , , 70C 
ęrednia ) +  L

Opad za do- i _  
n- w mm. |

Wiatr
przeważający Połui niowy.

U w  n k 1: Pocnm um o.
ueszcz,
Minimum za dobę-]- 143C,
Maximunr nr dobt -1- 27^0.
Tendencj,- b&rometryaŁoa: spadek ciśnienia

—  Osobiste. Bawi w Wilnie b. nasz jio- 
,sei pełnomocny w Wiedniu, następnie w 
Ktajpedzie/i Charkowie, a obecnie redaktor 
naczelnj i w ydawca „Gazety Lwowskiej" dr 
Marceli Szarota z małżonką.

URZĘDOW A
—  (b l Lustratorzy sanitarni. W związ­

ku z rozpoczęciem prac komisyj sanitarnych 
■o czen, donosiliśmy wczoraj, do prac w 
tych komisjach zostało Wydelegowanych 20 
urzędmków zatrudnionych w  urzędzie wo­
jewódzkim i -starostwie grodzkienr. Będą om 
mieli za zadanie zlustrowanie wszystkich 
posesyj położonych na terenie Wilna i stwier 
dzenie w jakim stopniu w ykonane zostały 
wydane tym posesjom Narządzenia porząd­
kowe i sanitarne.

—  Kancelarja notarjusza w Iwju.. Mini­
sterstwo Sprawiedliwości nakazało przenie­
sienie -siedziby notarjusza z Wolozyna do 
Iwja.

MIEJSKA
— (o) Posiedzenie miejskiej komisji fi­

nansowej. W e wtorek, dnia 9 iipea, odbę­
dzie się posiedzenie miejskiej komisji finan­
sowej. Na porządku dzienr 'nr: 1) sprawa 
poprawek w budżecie m. Wiln’a na rok 1929 
— 30," poczynionych pr/ez Radę wojewódz­
ką, 2) sprawy .emerytalne.

—  (o) Realizacje pożyczki, jak  się do­
wiadujemy, wszystkie formalności, związa­
ne z realizacją pożyczki w wysokości 4000u0 
z!., zaciągniętej przez Magistrat na j  rozbu 
dowę elektrowni i roboty wodociągowo- ka 
nalizacyjne zostały załatwione. Podjęcie po­
życzki nastąpi na początku przyszłego ty­
godnia.

—  (o ) Opieka nad zabytkami. Urząd 
wojewódzki zwrócił uwagę Magistratu na 
ścisk pr/estrzeganie  płzep. opieki nad zabyt 
kami wobec tego, że Magistrat w  kilku wy­
padkach nie/stosował się do tych przepisów.

—  (o ) Z rzezm miejskiej. W ubiegłym 
m ie s ią c u  z a b i to  na Rzeźni m ie jsk ie j  ogółem 
wotów 45 s z tu k ,  buhajów 94, krów 768, ja­
ł ó w e k  i b y c z k ó w  29, c ie lą t  3061, t r z o d y  
chlewne, 1579, o w ie c  96, Koni 8.

—  (o) Poświęcenie kolonii letniej w  
Leoniszkach W e środę, ania 10 lipca odbę­
dzie Kię poświęcenie kolonji letniej dla dzie­
ci szkól powszechnych w Leoniszkach. Po­
święcenia dokona ks. biskup Bandurski w 
obecności władz miejscowych.

P G C Z i O W A.
—  O bezpieczeństwo listonoszy. Mini­

sterstwo Poczt i Telegrafów wydało zarza 
dzenie, w myśl którego mając na względzie 
bezpieczeństwo ży tia  listonoszy, przesyłki 
pieniężne nie będą dostarczane do odległych 
miejscowości na prow-incii, a ‘ódbi-orcy bedą 
się musieli po nie zgłaszać do urzędu pocz­
towego. '

\\  ywołane to zostało znaczną i lością 
napadów raminkowych dokonanych na listo­
noszy.

— Pińsk może być połazom telefonicznie z 
Niemcami. Dyrekcja Poczt ; Telegrafów ko­
munikuje iż od dnia 1 lipca 1929 roku Pińsk 
dopuszczony został do ruchu telefonicznego 
z Niemcami.

SZKOLNA.
—  (a) Uprawnienie inspeKtorów szkol­

nych. W  porozumieniu z kolejnictwem wła­
dze sztkolne przyznały inspektorom szkol­
nym p raw o  wydawania e tatowym nauczy­
cielom publicznych szkól powszechnych l’e- 

.gitymacyj, uprawniających do zniżek kole­
jowych, co dotychczas uskutecznianie było 
przez Kuratorium.

—  (a) Przeniesienie Dotychczasowy 
dyrektor gimnazjum państwow ego im. j. 
Słowackiego w Wilnie p. Benedykt Stani­
sław Bińkowski został przeniesiony na rów­
norzędne stanowisko, do Kraśnego Stawu. 
Nowe funkcje p. Bińkowski obejmie zaraz 
po rozpoczęciu roku szkolnego.

W O JSK O W A .
—  (a) ćw iczenia wojsk, nauczycieli. Z

dniem 5 b. m. zostali powołani po raz o s t a t ­
ni na ośmiotygodniowe ćwiczenia wojskowe 
nauczyciele szkói pow szechnyct urodzeni w 
latach 1905 i 1906 którzy są zaliczeni do re­
zerwy.

—  10-lecie 4 pułku ułanów Zaniemeń­
skich. Dnia 8, 9 i 10 lipca r. b. 4 pułk ułanów 
Zaniemeńskich będzie obchodził dziesięcio­
l e c i  swego istnienia. Na uroczystość złożą 
się: Dni: 8-go o godz. 9-ej msza żałobna w 
kościele ś v \  Jana za poległych -i zmarlvrh 
wieczorem capstrzy , 9-go o godz. 10- ej 
msiza uroczysta w Bazylice i defilada, po 
czem wspólny obiad żołnierski w koszarach 
pułku, 10-go o godz. 12.30 zawody sporto­
w e na placu koszarowym. Fulk zaprasza 
wszystkich oficerów, podoficerów, ułanów,

^ochotników, organizatorów oraz wszystkie 
-osoby', które z pułkiem wiążą wspólnie 
wspomnienia lub nić sympatji.

UNIW ERSY TECK A .
—  Z Uniwersytetu. W  sobotę, dnia 6 b. 

m. o godzinie 13-ej w  Auli Kolumnowej Dni 
wersytetu odbędzie się promocja lekarza \V’a 
clawa Zaleskiego, adjunkta Kliniki Polożni-

Ale czasy się zmieniły. Przyszedł nowy 
Magistrat. Przyszedł pełen zapału, projek­
tów  i oc hoty do pracy. Rumowisko przy 
piacu O rzeszkowej odrazu, na wstępie, w 
oczy się nowemu M agistratoui rzuc/łc „Po­
stanow iono z nim skończyć*. Czym go za ­
mienić? No, czym, jeśli nie tontanną’

I zrobiono na placu O rzeszkow ej fon­
tannę.

Projekt był w cale chwalebny, Wilno 
nasze bowiem, w co ak w co ale v w o­
dotryski bogate nie jesC Jedynym ich przed­
stawicielem  był dotąd jeno „wodotrysk* w 
cielętniku.

Ten i ów więc inicjatywie magistrackiej 
ptzyklasnął, a pracę nad fontanną na placy­
ku Orzeszkowej tym czasem  w imię Boże  
zaczęto. £

Ale tu przyszła nieoczekiwana prze­
szkoda. Gdy już projtkt techniczny był go ­
tów  gdy jut według niego w szystko zro­
bione zostało , wtedy... có ż  wtedy?... wtedy 
okala ło  się, że fontanna nie chce działać. 

D zień—dwa woda się polała, a potem

rego przeciwieństwem. Gdy stary rok m yś- 
lar żeby co s robić zacząć, nowy tylko  
myśli, żeDy j«kąś '-oootę rozpoczynać Że 
po.em  h trakcie tej roboty zabraknie mu 
najczęściej sze leszczącego  czy też brzęczą, 
cego „gazu-—to m niejsza. Chodzi o  pracę, 
o działalność.

To jest tajemnica nigdy nie kończą­
cych się roKót miejskich, tajemnica w iecz­
nie porozkopywanych ulic śródm ieścia, 
w reszcie bezczynność fontanny przy placu 
OrzeszKOwei.

i-o .ogtaf nasz, spacerując po m ieście, 
pocnwycić zdołał na objektyw sta'y obra­
zek z placu O rzeszsow ej—reperację fon­
tanny

Zdjęcie choć D dzień temu robione nic 
na sw ej aktualności nie straciło, gdyż, 
wprewdzie, m oże w tej chwili fontanna 
działa, ale nikt przecież nie m oże zapew­
nić, że jej za tydzień znowu naprawiać nie 
cędą. Raczej przeciw nie— aw uletnie z w o ­
dotryskiem doświadczenie przypuszczać ka­
że, ze  się napewno zepsuje. Mf*.

Tajem nicza isasiia na pograniczu
P o lic ja  d ziśn ien sica  pow iadom iona  

zosta ła  p rzez  ga jo  egc* M io tłę , że  ten  
p atro lu jąc  w  dniu 3 om . las zv ,any W ił 
cza  D o la  (gm . tnikołaU wuK a) d o str z e g ł 
sied m iu  o so b n ik ó w  u zb ro jo n y ch  w  k a ­
rab iny i rew o lw ery

W tym srm rn i dniu w ła a ze . gra  
n iczn c o trzym ały  i.ie ld u n e z , że  o  g o d z . 
5 ra n o  p r z e k r o c z y ła  y p ob liżu  B izeń  
gra n icę  gru p a  o só b  u zb rojon ych  w k r o t-  

ie  karabinki.

P o n iew a ż  o o w ste ło  p o d e jr z e n ie , i c  
jest to  grupa d yw ersy jn a  w ysłan a  na 
osryto .jum  P o lsk i w celu  d o k o n a n ia  ja ­
k ieg o ś  zam uchu  zo rg a n izo w a n a  z o s ta ła  
n atych m iast o b ła w i z  u d z ia łe m  K O P ‘u 
i p o lic ji. P r z e fr zą śn ię to  c a łe  p o g r a n i­
c z e  i n a jb liższe o s ied lu  tr im o  to  n * ś la d  
ta jem n iczych  o so b n ik ó w  n ic  n a tra fio n o .

Na m iejsce u d a ł s ię  c e le m  p rzep ro ­
w ad zen ia  d a .szych  d o ch o d zeń  1 w y w ia ­
d ó w  k om en d an t p o w ia to w ej policji.

Samolot sowisćkf mpolskimi) terytorium
Przed kilku dniami w godzinach popo­

łudniową ch ukazał się nad polskiem teryto- 
rjum samolot, p raw dopodobne  sowiecki, 
gdyż leciał od- strony Rosji. Samolot ten

• ty  n a
Kto zabił i kim

W  dniu wczorajszym straż graniczna 
pełniąca służbę na granicy polsko-litewskiej 
w rejonie Tertezia zaalarmowana została 
odgłosami pięciu, szybko do  sobie następu­
jąc /e h  wystrzałów.

W ysiany w stionę skąd było słychać 
strzały patrol KOP. dostrzegł osobnika w 
cywilnem ubraniu leżącego na teądo r ju m

przeleciał rad Królewszczyzną, Hołubiczami 
i Podśwńem i odleciał w  kierunku granice 
sowieckiej.

jest zabity?
litewskiem w odległości pięciu metrów od 
granicy.

Patrol zmuszony byl wobec tego nie in­
terweniować poprzestając na pozostawieniu 
posterurlcu obserwacyjnego.

Zwłoki tajemniczego osobniica pozosta­
ją na miejscu.

■nwMiinaiiiuai
czo-Ginekologiycznej na doktora medycyny. 
W stęp  wolny

— (o ) N ow : praw nicy. W roku bie­
żącym ukończyli wydział prawa i auk 
społecznych U. S B. ze stopniem magistra 
craws l )  Altszulerówna Suchoma, 2) 3arsak  
F.dwsrd. 3) Bielewicz Antoni, 4) Borman 
Hers. ^ajwel, 5 1 Brojdes Michał, 6) Bukow ­
ski W iktor 7) Cynowicz Hersz. 8 , Cy pin 
S siil. 9) D eutsche Menachem, (0) Dziobęc 
Józef-Kazimierz, ID  Grosberg Lazai, 12) 
Gurwicz ,ejba, 13) Gutman Szajs, 14) Ha- 
demaicr Stanisław. 15) Juchniewicz Antoni, 
16) Kacew Samuel. 17) Kapłanówna Chrna 
18) Kopeć Tadeusz, 19) Kisielewicz A lek- 
sand ei, 20; Kranf Szlom a 21) Pereisztejn  
łakób, 22) Plich Stefan 2 3 1 Bak Jan, 241 
Roszkowski Andrzej, 25) Rozenhaur Low. 
26) Rutskl ,‘an, 27) Sawicki Witold, ?81 
Sipowicz S t-" r ła w , 29) Sko-uDSkl Stefan, 
30 Śliwiński Jar, 31) Słucki R awie. Leib. 
32) Sfam browiki Aleftsanueri 53) Szaciłc 
Franci! ek, 34) .'złarG isów na H elens, 35) 
Turło Michał, 36) V'ejneymmer Boruch, 
37) Woźniak Józef, 38) Zanoziński Jan.

RÓŻNE
—  Zabawa leśna.. Kolo Pol. Mac. Szk. 

i ran T. Kościuszki urząaz:. w  niedzielę dnia 
7 lipca r. b. w  Parku I.J.S.B „Zakręt" za­
baw ę leśną dla dzieci i dorosłych, Początek

iw m  sra
o godz. 12. W stęp  dla dorosłych 40 gr. dla 
d z iec  25 gr. Dochód z zabaw y przeznacza 
się na Dom Ludowy im. ks. bislt. Wł. Ban- 
durskiego.

— Zjazd nauczycieli litewskich w  św ię-  
cianach odbył się zjazd nauczycieli li-tew, 
skich tow arzystw a „Rytas“. Przybyło 54 
nauczycieh' '"eDrezentujących 50 szkól' z 1568 
uczniami. Omawiano m. in. spraw ę zorgani­
zowania komitetu rodzicielskiego, który" w  
pierwszym rzędzie miałby za zadanie prze­
strzeganie regularnego uczęszczania dzieci 
do szkól, co obecnie pozostawia dużo do 
życzema. Z powodu zaniedbywania się w  
rauce  i pustki w  szkołach. Litwini obawia­
ją się zamknięcia tych szkól i skierowania 
dzieci do szkół powszechnych państwowych.

—  Horcerzr z Krakowa w  obozie naa 
granicą. Do Mejżan przybyła wczoraj har­
cerska drużyna z Krakowa’ aby spędzić w 
obozie letnim kilka tygodni.

—  (a) Zakończenie strajku. T rw ający  
od kńkii ani strajk robotników z a tru dn io - .. 
nych przy hudowie gmachu urzędu grodz­
kiego w święcianach, został obecnie z'ikwi- 
dowany. Przedsiębiorca prowadzący roboty 
został zobowiązany do wypłacenia zaległych 
płac i normalnego regulowania należności 
na przyszłość.

— (a) Rakiety litewskie. Podczas ma­
newrów litewskich odbywających się koło
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W i e r  S j r a y  w IM iin icOran są stale używane silne rakiety koloro­
we używane przez artylerzyśjiów. Nocy 

wczorajszej widziano 110 rakiet wystrzalo- 
nych przez poszczególne baterje litewskie 
odbywające ćwiczenia noene.

T E A T R  I M U Z Y K A  nie Tydzień S połeczny „O d ro d zen ie11. 
—  eatr Polski (sala „Lutnia") W ystę- Je s t to  w dzisiejszych czasach bo-

py Zofji jarosze Powod cnie wystę- daj najw iększa i n a ’'e p s ta  ‘" rm a  w
Zofii Jaroszewskiej z dniem kazQ> m i ‘ v . . .  .

■ ...................  Której przejawia się  p otężn iejący  z
dniem  każdym  ruch  katolicki w śród

KRONIKA MIEJSCOWA
— (r )  C eny w  W iln ie  z unia 5-go

D orocznym  z\»vck.ajern w sierpniu  ** Z iem io p ło d y : Ceny za 100 kg. przy 
b l.ż ą c e g c  m k u  o dbędz ie  się w Lubli- t*anżakcja<:h wagonowych franco st. Wilno:

;:zował tym niezwykłym 
tem, tą bożą iskrą, którerm tak hojnie ob­
darow ana została Zofja Jaroszewska. Dziś 
„Cień" z Jaroszewską.

„P>gmaljon“ Shawa. Premiera „Py- 
Emałjoęa" wyznaczona została na wiórek. 
Żostala^wykonana cala nowa wystwa. rCrea 
cja  Zofji Jaroszewskiej w  „Pygmaljonie ‘ 
biegunowo różni się od ,,C.eni'a“ .

—  Koncerty s \ mfoniczne w ogrodzie 
po-Be.nardyńskim. Dziś w sobotę odbędzie 
s'ę koncert orkiestry symfonicznej pod kie­
rownictwem dyr. Zygmunta Dołęgi z łaska­
wym wspótuazialem śpiewaczki koloraturo­
we! H.leny Zubowiczowej.

CO GRAJA w  KINACH?
Heljos —  Piękna grzesznica.
Piccadilly —  Niewolnica 

Szejka.
PolOłija —  Na imię jej kobieta.
Światowid —  Księżna Czardaszka,
Kino Miejskie —  Oddajcie mi dziecko.
Wanda —  Alama córa morza.
Lux —  Ostatni uśmiech błazna.
Eden —  Huczynson „W lwiej klatce".
Kino Kol. ,Ognisko" — Ofiary rozwo­

dów.
W YPADKI I KRADZIEŻE.

—  (c) Kradzież. Marji Klaweckiej (T a ­
tarska 1(3) skradziono z szafy banknot 5 do­
larowy.

—  (c ) Zatrzymanie paserbi. Na ulicy 
Kijowskiej policjant 5 komis. P. P. zatrzy­
ma! Martę Sieimonową ze wsi Biatuny gin. 
trockiej wiozącą na wozie dwa work wy­
pchane bielizną i garderobą damską i mę­
ską. Okazało się że są to rzeczy pochodzą­
ce z kradzieży u Reginy Andrejewej zam. 
we wsi Nieskuczno gm. trockiej, Które Sie- 
mionowa usiłowała przemycić do Wilna i tu 
spieniężyć.

—  Nagle zgony. Wczoraj w południe 
w lokalu wydziału podatkow ego zmarł na­
gle sekwestrator tego wydziału nazwiskiem 
Kahn. Przyczyną śm.erci był a tak  sercowy. 
Taksam o zmarł nagle w skutek wewnętrzne­
go krwotoku Piotr Jefromow lat 47 zamieszl 
kały przy ul. Św. W incentego dom Gry- 
gorjewa.

—  (c) Zamach samobójczy em eryto­
w anego pułkownika. Wczoraj o godz. 6 ra! 
no usitowa1 odebrać  sobie życie przez przy­
jęcie większej dawki werouah: emerytowa­
ni.- pułkownik Hazel Konopack: Taf t f  za- 
Oiieszkaty przy ulicy Lwowskiej 10. W \p a l  
dek w- czas zauważono i usiłowanu zatrute­
go ratować. W stanie ciężkim ulokowano 
go w  szpitalu żydowskim. Powód targnię­
cie się na życie badają  odnośne, władze

—  (c ; Ujęcie poszukiwanego. °r l ic ja  
ujęta ukrywaijącego się przed pościgiem 
policji m Augustowa W ładysława Uszkiewi- 
eza oskarżonego o kradzieże kieszonkowe. 
Uszkiewicza znaleziono w  domu Antonowi) 
-za w osadzie Żelazna Chatka*.

—  (c ) Dochodzenie w sprawie onegdaj 
szego napadu na ulicy Rudnickiej nie do­
prowadziło do ujęcia winnych : jest słaba, 
nadzieja, żeby policji wileńskiej udato się

żyto 30—31, ow ies zbierany 3 0 -3 1 ,  jęcz­
mień na k a s z ę .? 7 -28. browarowy (brak), 
otręby p sien n ;e  — 24 /  tnie — 23, m a­
kuchy lniane 47 — 48. Tendencja słaba 
D ow óz dostateczny.

Ceny rynkowe: pszenica (brak) żyto  
32—33, ęczmiert 31 -"2, ow ies ?? - 3 $

j   . - - , • ,  . gryka (brak), ziemniaki 12— 13, s,ano i0 —13,
azorzędne^ s i ły  aa u k o u  e k ato lick ie , ja - stoma 9 —10..

M ąza pszenna 80 -  .00, żytnia razow?

"iow Zotji J a roszew sk ie j  z dniem  k ażdym  
rośnie  i sp o d z iew ać  się należy, że n ikogo  z
c z u ją c y c h ’ i m iłu jących p ra w d z iw ą  sz tukę  i _ .     .
p .ekno  nie zabraknie ,  k to b y  się nie rozko- tmelfgencji i tlłodzieży polskiej. P ierw - iy k a  fhrakTźfemnlaki 12 n '

wspaniałym talen- •JtnrToHno cihr noiiia/s..,,. _ • gryKfl IDr KJi Z1 m I i ,

D i i . ! Kiaeaaiosral
K * l tu r a ln ® ~ O ś w fa ło w y  

SALA MIEJSKA 

ul. Ostrobramska S.

Orl dnia 3 do 7 lipca 1929 r. w łącznie będzie wyświetlany film:

„ O D D A J C I E  M l  D Z I E C K O V*
(Tragedja niep-awego dziecka). Podfug znanej pow .esci E lizy Cooper. Dramat w 10 aktach  
Pieśń rozpaczy, raijetiji i m iłości acierzyńskiej W rolach głównych: MAPY CARR, PRiSCILLA 
BONNER, i KENNETH L1ARLAN Kasa czynna od g 5 m 30. Początek seansów  od g. 6-ej. 
W niedzielę i św ięta kasa czynna od g. 3-ej m- 30 Początek seansów  od g. 4-ej. Następny 
program: „CÓRKA ZQRRY“._________________________________________________________________________

kie w tym czasie o dw iedzają  Lublin 
i p racu ją  nad  praw dziw em , gruntow - 
nem  uśw iadom ieniem  relfgijnem  i sp o  
łecznem  uczestn ików  Ty rodnia  sp ra  
w iają, że tygodniow e ku--sy lubelsk ie  
są  napraw  aę  In a jlep szą  i najw yższą 
sz k o łą  dla katolików  świeckich w 
Polsce. K ażdy, k to  się raz zdecydo­
w ał na odw iedzenie Lublina podczas 
r ygodRi=ł S połecznego  już potem  nie 

m oże się pow strzym ać, aby nie czy­
nić tego  co ro k u .

N ajbliższy ó sm y  z rzędu  Tydzień 
Krwawego s p0 ] czny m a szczególne znaczenie 

dla W ilna ze względu na d o b ó r  te-

36 38, pytlowa 43—44 za klg.
K asza jęczmienni 6 5 -8 3 ,  jaglana 100— 

120, gryczana 100 120, ow siara 100—120, 
p eiłow a 8C — 100, pęczak 65 — 75 za 
1 kg. manna lcO —120.

M ięso  wołow i 250 300, cielęc*. 2CP — 
230 baranie (brak), wieprzowe 3 0 0 -34U , 
słonina Świeża 420—440, so lona 40 0 - 420, 
sad ło  380—420, sm alec wieprzowy 480— 
500.

N a o ia ł:  Mekc 3 0 -  35 gr. za litr, śm ie­
tana 180—200, twaróg 120—130 za 1 kg., 
ser twarogowy 14C—180, m asło n iesolone  
450—500, sołon*- 380—450.

Jaja 1 4 0 -1 6 0  z j 1 dziesiątek.
W a. ży w a . groch pełny oO—70, fasola  

biała 160—180, kartohe 12 13, m łode 30— 
40 kapust, świeża 10C -1 2 0 , kw jszona (brak),

K IN O -T FA T R

„H ELIC S "
Dziś! Sym fonjt przeżyć, uczuć, 
wrażeń i m iłości, dramat życiowy „ P I Ę K N A  G U Z £$2

roI. gł.: przepiękna AGNES PETERSEM— MOZŻUCHIN oraz JÓZEF ROWEŃSKI. Porywające m om enty. 
Wspaniała ,/ystawa. P oczątek sear.sów o g. 6, 8 i 10.15._______________________________________________________

W łasny dom

na

MIASTO — OGROD — LETNISKO

„ r a f a ł ó w *  A "
k o ło  SIERADZA,

w łasnej ziem i
W MIEDŹNIE 

M iasta, p o ło ż o n e g o  m c, rzek ą  W artę , w śró d  u ro czy ch
  lasów  szp ilk o w y ch , sp rzed a w a n e  b ędą p lace (d z ia łk i

le ś n e )  pod  b u d ow ę d o m ó w  i Willi.
P u o ż e n ie  w spaniałe— w otoczeniu o k o ło  6000 morgów  

lasów- M iejscow ość malownicza, wyjątkowe zdrowotna i su. na.
Szosy  znakom ite w 4 kieiur.kach. Od stacji kolei S ie-

N ajw iększe szczęście  

najmądrzejsza 

lokata kapitału

?

_ - - * » - , , HU Kapusia SWlcZd IW -  I4U) K
m a tó w  m o ż e  n ajżyw iej o b c h o d z ą c y c h  m archew  4 0 -< 3 ,.ncoda - 30, buraki 3 0 -
s te ry  a k a d e m ic k ie  U . S. B . b ę d ą c e  35. m łode 20 -25 (za pęczek), brukiew  35—
n ie je d n o k ro tn ie  p rz y c z y n a  ró ż n y  ch ł0* rabarbar 70—go, ogórk i 2 s 3 5 z a sz tu K ę

^ r u k  1,  I n  A  D  ____ A C  m  i  / i  4  C  I D  ł

tarć  w ew nętrznych, s tąd  więc należy 
przew idyw ać, ze w łaśn ie  W ilno a 
przynajm niej „O d ro d zen ie11 wlleriskfe 
będzie na  T ygodn iu  b a rd zo  licznie re ­
prezen tow ane.

cebula 4Q -4.3, młoda 5—1C (za pęczek), 
szp nak 8 0 —100, pomidory 5 560 zł. ca kg.

D rób kury 4—7 zł. za sztukę, kaczki 
6 - 8 ,  gęsi 8— (2. kurczęta ’ 2 0 -1 5 0 ,

Ryby: liny żyw e 450 -  480, śn ięte 350— 
380, izczupaki żyw e 42u 450, śniętę 200 — 

T v H ii„ ó  » j  or, ,  30l)i leszcze żywe 450 -4 8 0 , Sr.ięte i5C 380,
I tlen  bę zie trw ai o d  20 d j  26 karpie żywe 3 0 0 -3 5 0 , śnięte 2o( 280, ka-

sierpnsfi z n a stę p u ją c e m i o d czy ta m i: rasie żywe 250--280, śnięte 290—220, „ko-
1) C hrystus Król Pow szechny. me żyw e 4 5 0 - 4£0, śnięte 320—350, w ąsa-
2 )  U n iw e r sa liz m  i ohi^W lvwiTm 11 ^ e  ż y v e  450 4 0, śn i^ t; 320—350, siela- 

o o d sta w  ś l i S  . S  y wa ,brak), sumj 2 2 0 -2 5 0 , w ęg o ^ e  (bra-c,,
p o a s ta w  m y śli k a to lick ie j. miętusy 1 8 0 -2 0 0 , p łocie 180—210, drobne

3) W pływ  filozofji tom istyernej na 10-50, 
w spó łczesne  o d ro d zen ie  katolickie. -------

radz Komunikacja autobusowa 12 minut,
Z Warszawy jako też i z Poznania bezpośrednio do 

Sieradza koleją 3 i pór godziny. Pociąg' pośpieszne zatrzy- 
Połączenie  

Place wraz

mują się w Sieradzu.
D o Łodzi oprócz kolei (godzina jazdy) także 3 razy 

dz,..nnie autobusy tam i z powrotem.
Próct. tego idą autobusy do Warty, Dobrej Szadku, 

Uniejowa, Zadz'mia, Zduńskie) Woli, Łasku, Pabjanic, W ielu­
nia, Zcoczewa, Błaszek, Opatówka, Kalisz i t. d, 

telefoniczne ipiędzym iastowe czynne bez przrwy azień i noc. 
z lasem  od 1250 m. kw . 1 w ięk sze I zł. za metr kw.

P o łow a  tylko gotów ką — reszta na spłatę.

Budowa dom ów i willi bardzo ułatwiona. Robotnik 
tani n i  m iejscu. Dwie cegielnie w od ległości o k o ło  półtora  
Kilometra szosą.

V v ijd o m o ść  i za m ó w ie n ia  p rzyjm uje Z arząd „Ra- 
fa łó w k i*  w  M ied źn ie , p o cz ta  S iera d z  lu b  tc le f . m lęd zy -  
m ia^ iow ym  S iera d z  Nr? 81.

a.
Kto chce 

N I E  Z
kupić niech 
W a  E K A

P ie r w s i k tórzy  m ięd zy  in n em i już zam ów ili d z ia łk i  
są: Dr. Marjar Sobolew ski D o s e ł na Sejm, Adwokat Antoni 
Kornecki z Warszawy, Di Jan M arkiewicz Iekarz-internista z 
Warszawy, Dr. Maksymilian Solańsk1' ;>oseł na Sejm z m. 
Łodzi, p. Adela ArctOwna z W aiszawy i inni.

Ilość placów sprzedażnych 
O G R A N I C Z O N A .

iII
\I
\
I

4) Kkcja katolicka.
5 Spraw iedliw ość i m iło ść  w ży 

ci u apołecznem .
6) Poięcle pracy zaw oaow ej w na- D » w i * y i 

uce chrzesc jańsk iej.
7) K orp o racy jn a  budow a s p o łe ­

czeństw a.
8) E tatyzm  a w olność  g o s p o d a r ­

cza.
9) D ążnośc i e ta tystyczne w P olsce Holandja 

'W spółczesnej. Londyn
10) O rgan izacja  m as, czy wycho- Noiry-York 

w anie elity. * p*ryi
11) N aród , p ań stw o  i p ań stw o  na- Pr«g« 

ro d o w e w św ietle nauki kaiolickiej. Snr«jc*rj*
12) O bow iązki i p raw a p ań stw a  Siokholm 

w obec m niejszości. Wiedefl
3) M niejszościow e u staw odaw stw o  Włochy 

polskie.
14) S to su n ek  m oralny  m iędzy jed ­

n o s tk ą  a  n a ro d em  i P aństw em .
15) Posłannictw o dziejow e P o lsk i 

Inform acje o  w arunkach  uczestnictw a, 
p rzy jazdu  i t. p, o trz  imać m ożna w 
godzinach urzędow ych 'w  lokalu  „O d ro

GIEŁDA WARSZAWSKA
5 lipca 1929 i .

Dolary
Belgja.
Kopenhaga
Budapeszt

W I  1 u t y;
Traaz. Spri Kupno
8,88 8,90 8,8 o,5

123.81, 12412. 123,50,
238,10, 238,19, 236,96,

1 5 8 ,- 155,90 1 5 ? ,-
358,11 359,01 357,21
43,24, 43,35, 43,13,

8,90. 8.92 8.88
34,89, 34.98, 34.80
26,39, 26.45 26.33
171,51, 171.94, 171.08
239,01 239,61 238,

125,37,5 125.68,5 125,06,5
46,67,5 46G9, 45.56,

Marka niem iecka 212.37,5 
3 ,'  ińsk 173.
Rubei złoty 4,458,5.
Dolary w obrotach prywatnych 8,88,

Papiery p ro cen to w e!
4 proc. pożyczki inw. 1 0 5 ,-2 5 , D ola- 

rówka 59,50. 5 pipc, konwersyjna 56. 5 pr.
ich ujawnić. d zen ia 11 w  W iln ie  ul M eirnn n łita fn a  i £ ° 1ar':)waI 83 —25. 10 proc. kolejow a 102,50

-  (c ) Autobus wpauł na urzewc W czo- " S g ®  ^  M e )r o p o ln a ln a  1, g j ^ . c  L Z. P Gosn,
ruf w  południe jadący ubcą Ad. Mickiewicza 
autobus Iinji Nr. I będący własnością Tul 
czynskiego ł niewyjaśnionych narazić Drzy- 
czyn koło Kasy.na Oficerskiego wjechai na 
chodnik i werżnął się w drzewu. Przód sa- 
mochudu został uszkodzony. Nikt z oasa- 
żerów szwanku nie odniósł.

kolejowe bilety okrężne

1 p ię tro  od  godz. 13 14-ej.

z sąaouł
WYROK W SPRAWIE AFERY SZPIEGOW­

SKIEJ MIKOŁAJUN I INNI 
Dopiero wczoraj ogłoszony został w y­

rok w  jednej z najpoważniejszych spraw 
szpiegowskich rozpoznawanych ostatnio 
przez Sąd Okręgowy w Wilnie.

Chodziło tu o szajkę zorganizowaną 
przez inteligentnego, a wykwalifikowanego 
w szpiegostw ie osobnika, U. dowódcy puł­
ku sow ieckiego niejakiego Mikołaiuna oraz

Jak wiadomo w związku z Po w ­
szechną  W y s t a w ą  Kra jową,  Minister 
s two Komunikacji  zarządziło w y d a w a ­
nie przez Dyrekcję Kole jową 15-dnio- 
wych u lgowych biletów okrężnych po jego pomocników.
Polsce.  Snrzedaż  tych bi letów odby-  . ,Sąd „ktorłemu Pr^ ° d n i c z y ł, z ii i sędzia p. Korttowtt skazał wszystkich oskar-
wała Się do tychczas  tylko W Dyrek- żonych przyczem wymierzył poszczególnym  
cjach kolejowych,  co sfanowiło poważ  członl.oi szajki następujące .ary: 
ną n iedogodność  dla ich nabywc ów,  a Mikołajun 12 )at, Łotocki tu, t,unecki 8, 
zwłaszcza dla przy jezdnych z zagrani- Solohub 6, Hulewicz 4 i Buczok 2 lata cięż- 

. . .  i , /  -i ■■ . - i  k.ego więzienra, a Kruczyński 2 <ata i szesc
cy. Minis te rs two Komunikacji  poleciło m;esięcy oraz Dobrowolska rok i cześć mie- 
0-becnie wprowadzić  ob ow iązk ow ą sięcy więzienia zamieniającego dom popra- 
sprzedaż u lgowych bi le tów okrężnych wy,
w kasach s tacyjnych tych mie jscowo­
ści, które są siedzibami dyrekcyj  kole­
jowych,  a oprócz  tego,  w  miarę moż­
ności i istotnej pot rzeby,  na innych 
główniejszych s tac jach zwłaszcza gra­
nicznych (np.  Zbąszyn,  Zebrzydow i­
ce) ( aby  w ten sposób  umożl iwić po­
dróżnym,  p rzybyw ająm  do Polski z 
zagranicy,  nabycie b iletów okrężnych 
na we t  podczas  postoju pociągu.  Na 
okienkach  kas,  które sprzeda ją bilety 
u lgowe okrężne w  związku z P. W. K, 
wywieszone  zostały widoczne ogłosze­
nia o sp rzedaży  fakich biletów.

OFIARY.
Gabryel Czapliński dła Karpowiczowej

zt.

Dobrowolskiej zaliczany został areszt 
prewencyjny w obec czego zostanie ona w 
dniu dzisiejszym zwolniona gdyż odsiedzia­
ła już swoją karę.

W szyscy zasądzeni prócz Dobrowolskiej 
oświadczyli, że będą ap iłować.

SZPIEGOWtE LITEWSCY PRZED SĄDEM
Wczoraj, Sąu O kręgowy rozp >znat 

sprawę Antoniego. Piotra i Ignacego Klima­
sów oraz Gruszyca oskarżonych o uprawia­
nie szpiegostwa na rzecz Litwy. Piąty współ 
oskarżony w  tej sprawie Wincenty Klimas 
zbiegi wobec czego w stosunku do niego 
spr, iwę odroczono aż do czasu ujęcia go.

Sprawa rozpoznawana była przy 
drzwiach zamkniętych co nie podwala nam 
na omawianie jej. Chodziło tu,  jak zawsze 
w  takich wypadkach o zbieranie informacyj, 
o stanie wojska objektow kolejowych i, t p.

Sąd skazał Antoniego i Piotra Klima­
sów na rok więzienia każdego, uniewinnia­
jąc pozostałych. Wobec zaliczenia skazanym 
po roku aresztu prewencyjnego będą otii 
wypuszczeni na wolność.

Obronę Klimasów wnosił adw. Szeskin, 
Gruszyc bronił;‘Się sam.

Kraj. i B. Roln., 
oblig. B. Gc “p. Kra* 94. T e saruf 7 proc.
83.25. 4 i pół proc. L. Z ziem skie 48.5 4 i 
pół. proc. warsz. 46.50—46. 8 proc warsz.
67.25.

Akcje:
B. Polski 160, Zw. "półek Zarobko­

wych 78,50. Siła i Św iatło 125. Firley 46 . 
W ęgiel 70. Lilpop 29 — 50. Modrzejów
25.25. O strow iec 80. Parow óz 23. Stara­
chow ice 2650-26,25. Z ieleniewski 120. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i n n a a H B

R A D JO .
S o b o ta , d n ia  6  lip ca  1929 r.

11,55—12,05: Sygnał czasu z Warsz. i 
■lejnał. 12.05- 12,50: Gramofon, 12.50—13,00: 
Komunikaty P. W. K. z Poznania. 13,00—: 
Komunikat m eteorologiczny z Warszawy. 
16 1 0 -1 6 ,3 0  Program dzienny, repertuar i 
c.iv .'ka litew sk i 16-30—17.15-- Tr nsmisja 
z Krakowa. Słuchow isko dla dzieci „Frag 
menty ze „Starej Baśn “. 1. J, Kraszewskie­
go w rańioionizacji Lenv Zefwerowiczówny. 
17,15—17,51 Gramofon. 17 .50-18 .00: Ko 
munikaty P. W. K, i  Poznanru. 18,00—19.00. 
Transm. nabożeństwa z Ostrej Bramy w 

Wilnie na wszystkie stacje Dolskie. 19,00— 
19.20: Czytanka aktualna. M yśli j/ek sp ira  
odczyta Antoni Bohdziewicz. 19.20 19.40: 
Wolna t1 buna na temat „Hejnał Wileński". 
1 9 .40—20,05: Program na tydzień następny, 
komunikaty i sygnał czasu z Warsz. 20.05 
—20.3u: Transmisja z Warsz. „Co czytać 
podczas akac Ą* -w y g ł. prof. Henryk M o­
ścicki. 20.3u—20.00: 1 1 >rsm. z Warsz. Kon- 
:ei popularny z D oliny Szwajcarskiej. 

22.03 -  22.45: Transm., z Warsz. Komuni­
katy: P. A. T. i Inne. 22.45—23.45: Muzyka 
taneczna.

— Odczyt dr. Edwarda B oye. Znany 
literat i romanista dr. Edward Boye z W ar­
szawy wygłosi w  dn. 7 !i,pca o godz. 18.35 
przed mikrofonem wileńskim odczyt: „Aka- 
demja literatury w Krajach romańskich ’a 
przyszła Akademja literatury polskiej".

Odczyt ten jest w  ścisłym związku z 
uchwałami, powziętemi na zjeżdzie li teratów 
w Poznaniu, a dotyczącemi "tworzenia. Ak'a- 
demji literatury w Polsce. P. dr. Edward 
Boye przedstawi porównawczo życie tych 
insLytucyj we Włoszech, Hiszpanji i Amery­

ce Południowej.

R O C Z N IK  V . .  R O C Z N IK  V.
JUZ WYSZEDŁ Z DRUKU

Spis Gazet i Czasopism
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

o r a z  P O B A D k l i H  R E K L A M O W I
Zawiera szczegóły  wszystkich w ychodzących w P o lsce  wydawnictw w o g ó ,nej ilości przeszło  
2.000 pism. Zawiera w szystkie sprawdzone adresy wydawnictw, nazwiska redaktorów , wydawców, 

kierunek pisma i w iele innych szczegółów , oraz

PISMA POLSKIE w  AMERYCE i INNYCH KRAJACH ŚWIATA
Sprzedaż w księgarniach i u wydawcy. Cena zł. 5.50.

R e d a k c ja  1 f ia k t e d  ^ iu r a  C g io s z e ń

TEOFIL PIETRASZEK
Warszawa, Marszałkowska 115. — Teł. 509-72 i 509-73.

Akum ulatory
„ r  e  t  e  r

Sam ochodow e, 
radjowe i inne. 

Sprzedaz, 
fachowe ładowanie 

i uaprawa

H  G a d a
W 4no Szopena 8, 
tel. 1672. 9 6 8 C -e

lir n r  k i  cuki°we \
n  li 1 AI mączne zdat­
ne ao użytku w go ­
spodarstwie rolnem  
niedrogo sprzedaje 
„«i lik  W ileński", 
ul. Ka'waryjska 6. -O

[ U W A G A !
i  ... ........i

Od dnia 4 lipcu zaczął kursować 
DOW ’' WYG-7DN'' \U TDBU 8  
z V Tl .NA do O ; ZMIAN -  HOLSZANY. 
Z Wilna odchodzi 18 30 (6.30) z pla­
cu O rzeszkow ej. Z Hoiszar z powro­
tem 7 rano. Z Oszmian 8.30. oóSZ-o

Ł  M i F S Ł f l
weneryczne, moczo- 
Piciowe i zkórne, uh 
Wileńska 7, tel. 1067. 
- L L 1S

O G Ł O S Z E N I E  O P R Z E T A R G  Ut

Nowogródzki Urząd Wojewódzki —  
Dyrekcja Robót Publicznych ogłasza prze­
targ  ofertowy na wykonanie centralnego 
■og-rzewania wodnego w nowobudującym 'się 
gmachu S tarostw a w Nowogródku.

Oferty w zapieczętowanych kopertach 
należy skiadać w Dyrekcji Robót Publicz­
nych pęz>y ul. Grodzieńskiej Nr. 6 w tNowo-, 
gródku do dnia 16-go lipca 1929 roku do 
godziny 12 ej z załączeniem kwitu na wpła­
cone w'adjum w wysokości 5 proc od zao­
ferowanej sumy.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wybo­
ru oferenta bez względu na wynik przetar­
gu ślepe kosztorysy, projekt urządzenia 
or-az objaśnienia można otrzymać w Dy­
rekcji.

Dyrektor (— ) Inż. A. Zubelewicz.
Nowogródek, dnia 2-go lipca 1929 r.
2 4 0 -  XI.—0

£anlm Kupisz tow ar za g ran iczn y 
—  O b e jrzyj tow ar kra jo w y.

\ U K A U B  \ !

H A
"d o k t o r  ""

z . z z w m w ,
chor wcnsryczne, 
tyłllis, narcąnow  
mociowycir . od 9 
-  1, Od 5—8 wiece. 

Elektroterapja 
(diatermja).

Kobietp-Leksrz

El. U i l r c a w
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARLĄ- 
łOW tGCZOW. 

o* 1 2 -2  i >d 4—t, 
ul. M ickiewicza 24, 

te l. 2771

? L O K A L E  7

3 okfpi M edycyny 
A  S M ifik łEJI

choroby zkórne, we­
neryczne i moczo- 
płciowe. E lek trotera-  
pja, s ło iic e  g ó n h le ,  
diaterm ja. S o llu x . 
M ickiew icz! 12, róg  
Tatarskie: 9 —2 i 5 —8 

W Z.P !3,

Mieszkanie
3 poKojowe z  w ygo­
dami i frontowem  
wejściem  odnajmuje 
się, i i. Zygmuntow- 
ska (Nadorzeżna) 4 
m. 12.________ £88L—o

M i e s z k a n i a
z j  i 7 pokoi z w y­
godami, do wynajęcia 
od zaraz informacje: 
Zarzecze 16 — 4. —2

opałow y, kow alski i 
drzewn ,drzewo rąba­
ne. D ostaw a od  

100 klgr.

fc-i. Jlopai”
Styczn iow a 3.
f lu ż a  realność w 1 
I I  W'(nie, z dłu­
giem banków; m i 
dochodem  2 1 00C 
zł. rocznie, m ie­
szkania niedekre- 
tow e, duży ładny 
piać przestrzeni 1 
dziesięcina, sprze- 

amy niedrogo  
Wil. Biuro Komi­
sow o -  Nandiowe, 
M ickiewicza 21, 
te ł. 152. j>j82 - o

Lm z E i i E m | s „ r t * w a B

DOKTÓR
A . B lu m u w icz

Cnoroby weneryczne, 
sKórne. Przyjęć :e: 
Od 9 — 1 i 3 — 7. 
Wilno, u) Wielka 21 
^Telef. * n ) . __________

DOKTOR
L  K tN S B L R F

choroby weneryczne 
syfilis skórne. Wil­
no, ul. Wileńską 3, te- 
lefbn 567. Pizyjm uje 
od 1 o 1 i od do 8.

Dr. FOPłbSKt
cnoroby skórne i w e- 
oerycznt. Przyjmioe 
od godz. 10 do i i od 
5—7 p.p. w.L ohulan- 
ka 2, róg Zawalnej 

W .Z  •>.

Lekarz-Dentysta
Jadw. Piotrowska
przeprowadziła się na 
ulicę Jagiellońską 10 
m. 2, i przyjmuje od 
godz. 10 2 r 4 6.

H p r i i U  kobiecą  
U t  U lykonserw uje, 
doskonali, odśw ieża, 
usuwa bra.J i skazy 
Gabinet Kosmetyk. 
Leczriczej .Cedib* 
J. H ry iilew tczow ej. 
Trwałe przyciemnianie 
brwi. W ielkc 1 8 —°, 
przyj, od g. 10 do 5 
p. p. W piątki do g. 
8 p. p. 69 8 L -1  

W- Z. P- Nr. 26

Fo l w a r k  pod
Wilnem, prze­

strzeni 70 ha, z 
nowemi zabudo­
waniami, ładnie 
D ołcżony nad 
rzeczką, nadającą 
się n: wybudowa­
nie młynu w odne­
go, snrzedi my za 

5.000 dolarów  
Wil. Biuro Komi- 
so  vo -  Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
tel. 152. S8g2_ 0

Za 5.000 złoty :f. 
parcelę o  ob­

szarze 10 ha, wpo- 
bbżu Wilna z za- 
b u d o w a n i a m i  
sprzedamy natycn- 
miast. Przy te.jze 
nr.oina w yd zie .ża- 
wić 18 na ' ziemi 
D. H -K. „Zachęta" 
M ickiewicza 1, 
tel Q-05 Sb8g- 0

H  sanie
gotówk- w ró ż­
nych walutach u lo ­
kujemy najkorzyst­
niej oez ryzyka 
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza 1, 
te l. 9-05. 06S7—0

fcf|szczęd n u śc i r-a1 
U oprocentow aiiie  
każdy m oże u lo ­
kować mając abso­
lutną new ność  
otizym enia zwrotu 

w terminie 
Wil. Biui p Komi­
sow o  -  Handlowe, 
Mickiewicza 21. 
tel. 152. S 88 Z -0

i G U p y
S Ś H

czarną<] kłódkę na 
obroży. Odprow auzićr 
ul, Brzózł.s 6 (p o ć  
Zakrętem) prof. Wil­
czyński. Przywła­
szczenie będzie ściga­
ne prawnie;_______ —o

Exptesem p o p rztz flubją
Był wieszór  —  opisuje Arnold 

Hollriegel —  w jednein z pism niemiec 
kich —  gdy opuści łem stolicę Sudanu 
Chartum,  'aby w sypialnym wagonie  
wspania łego,  luksusowego pociągu 
prze jechać  naprzełaj  Nubję.

Droga  wiodła z Abu Harned na 
po łudniowym krańcu wielkiego milo­
wego łuku, do Wadi-Hał fa  na przeciw 
ległym, północnym krańcu tego same 
go łuku, a o d byw a ła  się przez olbrzy­
mi, 500-ki lomet rowy obszar szczerej 
afrykańskiej  p u s ty n i ,

Podróż  sleepingom i wagonem re­
s tauracyjnym przez pustynię  —  to wra 
żenie nie lada. Popros tu  n ie p ra w do po ­
d o bna  zdobycz  osta tecznego  zawojo­
wania  krain egzotycznych przez euro­
pejską kulturę.

Prześ liczny jest  p rzedewszystkiem 
świ t dnia na bezmiernych  obszarach  
Nubji.  Budzi  się człowiek jeszcze 
przed wschodęm słońca i uchyla s tory 
w swoim wagonie  sypialnym.

Dokoła jak  daleko sięgnie oko, nie­
skończona ,  bezgraniczna  pus tynia;  bez

żadnych uroznraiceń,  szczegółów;  ty l ­
ko nagi piasek i wzgórza .  W  dali, w 
p ie rwszych  promieniach wschodz ące­
go słońca, odc ina ją  się skaliste gó:y.  
Blask słońca,  już w p ie rwszych  mo­
mentach jego pojawienia  się, jest  tak 
rażący,  że t rzeba  zakładać  ciemne oku­
lary; mimo to widzi się, jak pus tynia 
gh ł  setkami  barw:  złotą,  pomarańcz  • 
wą  purpurą,  wpobliżu jest cała żółto- 
phiwa, jak skóra afrykańskiego lwa.

Wrażen ie  jest  niezapomniane,  je­
dyne w swoim rodzaju:  podróżuje srę 
w wygodnym pociągu,  leży w łóżk t 
przy o twai icn i  oknie, popi ja  się moc ią 
herba tkę  i zimną jak lód, wodę  sodo ­
wą,  p rzyniesioną  przez murzyńskiego 
boya w turbanie,  —  a równocześnie 
poc iąg niesie się przez najnrawdzr w- 
szą pustynię,  o której czytało sie -rieg 
dvś w cudnych książkach dla dziel.1. )

Linję kolejową zbudował  tu nieg­
dyś- Lord Kitchener  w czasie sławnej  
swei ekspedycj i  karnej  p rzeciw derwi­
szom Mahdiego.  Budował  ja rac/oi  
miecz niż łopa ta robotnicza,  zd bywa 
r u  kawał  ziemi za kawałem, a 
jnerwszyni i  pasażerami  byłi groźne a r  
gń is k i e  a rmaty.  Dzisiaj  tą sarną dro­

gą  jeżdżą turyści amerykańsc y  i wi . i -  
biciele prze jażdżek podróżniczych 
Cooka.

Poc iąg  zat rzymuje  się na kilku 
stacyjkach ,  leżących w pustyni.  W y  
gląd ich —  n apraw dę  dziwny.  Stud­
nia ar tezyjska,  jakieś dw a  budyneczki ,  
muiowane ,  z rodzajem kopuły na Ja 
chu. Przy studni jedno  jedyne  drzewo 
na przestrzeni  tysięcy mil. p iękna  zie­
lona akac ja  z żółtem, pkchnącyrn mac 
110 kwieciem. Na budynkach  dw 'e  w Tl 
kie reklamy:  jedna jakiejś marki  whi­
sky. druga  rowerów angielskich.  Opo­
dal ba wi ą  się na p iasku dw a cz irne, 
jak węgiel,  gołe i b rudne  m u r z y i r a t k i  
przed s tacją stoi, w obliczu p o c ą g u  
na baczność ,  sud ański  policjant,  ok­
ropny murzyn,  z po twornie  zwikłare-  
mi lokami, w żółtej todze i w tu banie 
kształ tu p icke lhauby;  jakiś mie jscowy 
przekupień a rabski  wskakuje  d a  wago 
nu Hf klasy i sprzeda je  pasażerom ro­
dzimy przysmak zielony, świeży czo­
snek.

Poc iąg  rusza dalej.
Niezwykłą i uderza jącą  n iespodzian­

ką jest  oglądanie z okien wagonu. . .  
p rawdziwej  fata - morgany  Nie jednej

ale całego szeregu  tych czarujących 
pustynnych złud.

Jest  godz ina popołudniowa,  npalPa 
siedzi się ociężale w wagonie  res taura­
cyjnym. Nagle mc lroryzoncie po jaw.a  
się ' j . f ata-morgana11: wielkie błękitne 
jeziora s ta lowe strugi wody,  palmy, 
oazy, T r w a  to całenri godzinami,  a 
zjawisko przenosi  się co chwila z j e d ­
nego  miejsca na drugie.  Człowiek czu 
je poprostu wstyd,  że nie może teraz 
łaknąć i pragnąć ,  j ak  dawnf^syi .o\v;& 
pustyni  i podróżnicy którzy tutaj gi- 
nęłi w męce Czuje się upokorzonym,  
że zj'adł dobry  obiad, pije wodę  mine­
ralną,  lo do w a  zimna i rzezwiącą,  i żc 
możęjC* gwizdać  na wszystkie „ la ty- 
m o rga ny“ .

Kończy się podróż  po przez p u s t y ­
nię Sudanu.  Poc iąg  staje o świcie, w 
Wad i  Halfa, na gran icy  pustyni ,  nad 
Nilem. Teraz  t rzeoa przesiąść na ,ir'ń- 
ły, biały parowiec  na Nilu, i płynąć da­
lej rzeką, mając po jednej  stronie Nu 
bję,  po drugiej  Saharę.  Droga  pr ow a­
dzi do Assuanu.  W  W a d :-Halfa, a  
wschodzie  słońca, og ląda ją  podróżni  
p rzepiękną świątynię  Słońca, którą 
zbudował  tu Ramzes II Cztery koloshl-

ne posągi  wielkiego k ró la ’ na froncie 
niezwykle osobl iwy fryz świątyni  z 
calem mnós twem postaci  małp, modlą­
cych się d a  symbolu słońca;  jeszcze 
c iekawsze ma być  wnętrzC, świątyni.  
Ale podróżni  wolą  popa trzeć  na coś 
innego. Otoż z nad brzegów Nilu, ze 
skał nadrzecznych,  z murów świątyni  
nawet  ze szczelin w kamiennych gło­
wach potężnego Ramzes'a, z o tworów 
fryzu i z pośród rzeźbionych małpek 
—  wyla tują  całemi chmurami  malut­
kie wesołe ptaszki  i przemykają  się w 
słońcu,  mieniąc się w jego promieniach 
Ptaszki  te uw ażane  były przez s ta ro­
żytnych Egipc jan i uważane  są do dzi 
siaj że dusze umarłych.  G dy  człowiek 
umieTa, dusza zmienia się w p taszka ;  
w nocy ptaszki  kryją się, bo odwiedza­
ją swoich umar łych,  ale w dzień w y ­
biega ją  na świat ,  śpiewając  hymn 
uwielbienia na cześć boga  słońca. Wo-  
góle wszys tko  modli się tutaj djswicic 
Słońcu i korzy się przed jego potęgą.

Droga  Ni lowa ma w tych okoli­
cach również swoje uroki, Nie tylko 
dl’atego,  że leżąc na pokładzie można 
oglądać  z przewodnikiem w ręku, nad ­
brzeżne świątynie,  ruiny, posągi ,  cała

tę via tr iumphal is  dawnej kultur) 
przez którą płynie Nil, na jwspania l ­
sza i najpiękniej sza może rzeka na 
świecie.  Interesujące jest  również życie 
dzisiejsze,  kwitnące i rojące się na obu 
brzegach  Nilu, zwłaszcza  od st rony 
nubijskiej,  między p ie rwszą  a drugą  
ka ta rak tą  nilową. W id ać  palmy dakty­
lowe, sykomory,  upr aw ne  pola,  ga je  
drzew owocowych.  Nuoijczyk nie jest  
wcale tak biedny i nędzny,  jak to się 
często słyszy. Wielkie,  smukłe,  ciem­
ne postacie nubijskiej  ludności pracu­
ją w ga jach i na polach zajęte przede­
wszystkiem czerpaniem wody i mułu 
ni lowego i przerzucaniem go na swoje 
role, czekające użyźnienia.

Procedura ta o d b y w a  się na całem 
pobrzeżu Nilu przy pomocy wielkich 
kół poruszanych  przez bawoły,  a za­
opa t rzonych w wiadra ,  niby nasze żó~ 
rawie.  Koło obraca  się Ta z po raz, wia 
dra  całe błyszczące w słońcu zanurza­
ją się w nur tach świętej  rzeki i wylew 
ją potem ,vodę na pola.  Monotonna  mu­
zyka tych czerpaków ni lowych to wa ­
rzyszy podróżnikowi przez Cały czas, 
śpiewając jakąś  melancholi jną,  obrzę­
dową pieśń o bogu zienu S .W .

W y d aw ca  S tan isław  M ackiew icz. O dpow iedzia lny  red ak to r W itold W oydyłło. D ru k arn ia  „W y d aw n ic tw o  W ileńsk ie11 K w aszelna 23.


